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się dopominają, żeby ich za należących| wu na wybory. Wszędzie, gdzie jest nie- 
do opozycji narodowój uważać. pca ludność wiejska, wybory są libe- 
f ETA ż ralne. : 
Ci co „pamiętają, że p. Giskra BAP U nas księża nie mają wpływu na lu- 
posiedzeniu wydziału konstytucyjnego dność — pisze dalój z dumą N. fr. Presse — 
d. 8 kwietnia r. b. wyrzucał delegacji|ja nawet za hr. Belcredego nie można było 
brak stanowczości w działaniach, nie- | stworzyć wyborów ultramontańskich. 
umiejętności stawiania żądań energicznie PN si a Uko odowców wpływ 
; CE kg owieństw o jeszcze przeważać 
1 we właściwćj porze, czyż um > będzie; znajdują oni jednak prawdziwą |sku Smolki Jest „złożyć mandaty i nie 
że ten sam minister, Ze SZCZETOŚCIĄ Q lal przyjemność w tém, żeby. pozostać nadal| brać udziału w radzie państwa,*, reszta | |. 3 p DY 
Bismark, może im kiedyś powiedzieć : | w stanie ciemnoty. Słoweńcy np. zamiast|to tylko ho7s-d'oeuvre *). Ponieważ my ra- | 'Ę7two najkompletniejsze radykałów e 
całym kraju zwycięztwo rządu. Opozycja, 
która od r. 1863 składała się z pięciu, 


dowić szan. programatolog z nru 120 Cza- 


7 K 
: Odp owiedź „Czasu. su, że jego program „nie jest programa- 
Nie chcąc przedłużać do nieskończono- |tem, bo przecież dojrzałość obrad 
ści polemiki z Czasem o identyczność na- praesumitur.“ Prosimy o inny. 
szego programu z wnioskiem Smolki, stresz- ZRP BEZPO, 


czamy tylko odpowiedź, jaką nas Czas w 3 3 
niedzielnym numerze, nie bez pewnego Przegląd tygodniowy. 
Wielkióm zdarzeniem ubiegłego tygo- 


rozdrażnienia, zaszczycił. 1 j 
zas udowodnił, że główną treścią wnio- dnia był wypadek wyborów we È kz 
W Paryżu i po większych miastach zwy- 


stanowczym niktby nas nie zmusił do 
wykonania groźb naszych. 

Byłby to z naszćj strony rozumny 
utylitaryzm, polityka wyzyskująca 
rozsądnie wszelkie korzyści danego po- 
łożenia. 

Takićj samćj polityki trzyma się ten, 
co w obec ludzi niepewnych, w miejscu 
niezbyt bezpiecznóm, nie pokazuje, że 
ma przy sobie dużo pieniędzy; taką sa- 
mą polityką kieruje się człowiek, który 
kupuje przedmiot, nieodbicie: dla siebie 
potrzebny, i nie powiada do właści- 
ciela: „ceń ile ci się podoba, bo ja 
koniecznie kupić muszę,* lecz powić 
raczćj: „nie ceń drogo, bo się bez to- 
waru obejdę.* 

Tak samo powinna była w radzie 
państwa postępować część delegacji zło- 
żeniu mandatów przeciwna: pp. Gole- 
jewscy, Ziemiałkowscy, Wężykowie, Bo- 
cheńscy i t. p. takićj polityki w obecnój 
chwili trzymać się byli powinni ci, któ- 
rzy na jakiembądź, np. na dziennikar- 
skićm stanowisku stawiają programy 
dla Galicji na przyszłość. 

Przeciwne postępowanie ludzi o spa- 
czonych pojęciach, wygadanie się ich 
przedwczesne, że mają wstręt do zło 
żenia mandatów, że bez rajchsratu przy- 
szłości dla nas nie widzą, nie mówiąc 
o wewnętrznój wartości takiego zdania, 
było niezręcznóm i nierozwa- 
żnóm, bo stało się zachętą dla 
złego dłużnika, ażeby nie pła- 
cił długu. 

Pan Giskra wić teraz, że po odrzu- 
cemiu rezolucji, znajdzie w Galicji pe- 
wną większość delegacyjną, za tą wię- 
kszością pewien dziennik, poza dzien- 
nikiem pewne stronnictwo lub koterję, 
i na tćm będzie się mógł oprzeć. Cie- 
kawiśmy, czy jest kto, coby twierdził, 
że to dla pana ministra będzie zachę- 
tą do popierania wniosków sejmu lwow- 
skiego? 

Postawienie zatém programu nieskła- 
dania mandatów, wysyłania delegacji 
quand même, było błędem polity- 
cznym, tém gorszym, że niepoweto- 
wanym, bo coś podobnego, gdy raz 
wyrzeczonóćm zostało, już się odwołać 
nie da. 

Inne dzisiaj stawiać trzeba było pro- 
gramy, inną doradzać politykę. Niechby 
w Wiedniu sądzono, że w całćj Gali- 
cji nie znajdzie się ani jeden głos, coby 
przemawiał przeciw zerwaniu, na przy- 
padek odrzucenia rezolucji, REG 

Ci co wierzą we wpływy węgierskie, 
kanclerskie, we wdanie się korony, w 
zbiegi okoliczności, w cuda, czyż mo- 
gą nie wierzyć, że taki jednomyślny 
nacisk byłby cokolwiek w sprawie re- 
zolucji zaważył, a może nawet szalę 
przechylił na naszą stronę? “ 

Aby miał tę wagę, nacisk ten po- 
winien był być jednomyślnym. Posta- 
wienie przeciwnego programu, było więc 
aktem wyłamania się z solidar- 
ności narodowćj, tém zdrożniejszym, 
że wyszło ze strony tych, co głośno 


Przedwczesny program. 


Dajmy na to, szanowny czytelniku, 
że masz dług, na którego odebraniu 
wiele ci zależy, u człowieka, który nie 
ma wielkićj ochoty płacić, ale któremu 
idzie tćż do pewnego stopnia o twoją 
przyjaźń i 0 utrzymanie z tobą dobrych 
stosunków. 

Czy pójdziesz do takiego dłużnika i 
powiesz mu .naprzykłąd tak: 

„Kochany panie, przyszedłem do cie- 
bie po to, co mi się słusznie należy, 
ale cię ostrzegam z góry, że jeżeli mi 
nie zapłacisz, to stosunków z tobą nie 
zerwę, ale dobrym twoim przyjacielem 
być mie przestanę; tylko będę czekał 
spokojnie, aż cię sumienie ruszy, żebyś 
mi oddał to, coś winien, albo aż cię 
twoi sąsiedzi i przyjaciele zniewolą, 
żebyś przestał mnie krzywdzić.* 

Zapewne, szanowny czytelniku, nie 


„moi panowie, wyznaję, że prawdopo- się cieszyć, że przez niemiecki język i dzimy: „złożyć mandaty i wysłać nową 
dobnie dbalibyśmy więcćj o rezolucję Jia unisłowoj wo MA acz delegacje do rady paima deo — po- 
: e PURE p umysłowe, uczają chłopów do|wiada Czas — wniosek nasz jes „nieco 
pai PRION; gdy byśmy kresie wiedzieli napaści na żywioł niemiecki, a kler sło- zmodyfikowanym* wnioskiem Smolki Pra- 
z góry, że choć ją odrzucimy, to i tak weński wspiera ciemnotę, bo ciemnota i|wda, że Czas zręcznie uniknął wzmianki 
będziecie nasi?“ narodowość to dwie najsilniejsze podpory |o tém, iż doradzamy wysłanie nowój de- 
Można było w duchu uznawać, że| ultramontanizmu. Temu mogłaby zaradzić legacji. 
nie należy wykonywać zamiaru opu- tylko tęga germanizacja, do czego jednak Naszóm. zdaniem , program nasz jest 
szczenią rajchsratu, oświadczyć się je-|$4** mało mamy widoków. Są to więc| „odroczeniem wniosku Smolki do właściw- 
J St Kita: ity jak na dzisiaj, stracone placówki libera- széj pory,“ a nie jego modyfikacją. Są- 
dnak z tym zamiarem było poli yczną | lizmu.“ f dzimy, iż stosownićj byłoby przyznać, że 
koniecznością, zachowaniem polity- Tak pisze N. /r. Presse o słoweńcach. |tak jest, ale nie żądamy tego od Czasu. 
cznej dyskrecji. Jeżeli jéj uwagi tutaj podnosimy, czynimy | Na podobne kors-doeuvre, jak przyznanie 
Nie byłoby to zresztą w niczóm zą- |to dlatego, że czujemy, iż mutato nomine się szczere do popełnionćj pomyłki, tylko 
kodziło sprawie tych, co wyznają dok-|% 37 /abula narratur, że te zdania ob-| jąki „młodociany dziennik mógłby mieć 
RZY p ych, yznajg, jawiane o słoweńcach przez organ libera- | apetyt. Staruszkom takie przystawki nie 
trynę bezwzględnego trzymania SIĘ za|łów wiedeńskich, do którego niekiedy i p.| służą, bo zdrowie ich ża a wątlejsze. 
połę Wiednia. Wniosek niewykonania | Giskra pisuje, jota w jotę stosują oni do] Ciekawszém od tego, co nam Czas od- 
groźby, postawiony nazajutrz po od- 
rzuceniu rezolucji, miałby niemniejszą 
Szansę przyjęcia, jak ma postawiony 


tzechów i szlązaków w Austrji i do nas. 
(ylylko tęga germanizacja!* oto 
radykalny środek, któtegoby tak chętnie 

dzisiaj. Błyskawiczne przyjęcie uchwa- 

ły 2 marca 1867 r, którćj wniosek 

podobny stanowi poprawną edycję, jest 


mnićj 50, a ci pięćdziesięciu należą prawie 
wszyscy do najskrajniejszćj frakcji opozy- 
cyjnćj, do radykałów nieubłaganych, do 
„trreconciliableg.* i 

W obec klęski w Paryżu, zwycięztwo po 
departamentach nie może pocieszyć rządu. 
Przecież nie departamenta ale Paryż robi 
rewolucje. Jednak rząd stara się ukryć u- 
pokorzenie swe pod frazesem: „że go cie- 
szy równoczesna klęska orleanistów.* 

Dzienniki żywo zajmują się kwestją, ja- 
ki wpływ wypadek wyborów wywrze na 
dalsze postępowanie rządu? Koresponden- 
cje paryzkie do' niemieckich dzienników 
donoszą o trzech” różnych co do tego 


wym rozsądku każdego, ktoby się ode- 
zwał w taki sposób. 

Choćby tobie samemu więcój jeszcze 
jak dłużnikowi szło o utrzymanie przy- 


czeniu cesarza. 
Jedni żądają niezachwianego dalszego 
postępowania, drogą powolnych reform ; 


W artykule „Program Kraju i wniosek 
Smolki* powiedzieliśmy : 

„Gdyby sejm poszedł za zdaniem Czasu, 
to jest wysłał delegację à tout priz, i za- 
łatwienia żądań rezolucyjnych oczekiwał 
od zbiegu sprzyjających okoliczności, zna- 
czyłoby to, że wyrzeka się rezolu- 
cji, zdając się na łaskę i nieła- 
skę większości niemieckićj w 
rajchsracie, i gabinetu, któremu 
większość owa ślepo jest posłu- 
szną.* 

Czas na tę uwagę słówkiem nawet od- 
powiedzieć nie raczył. Qui tacet consentire 
videtur. Uchybilibyśmy obowiązkowi dzien- 
nikarskiemu, gdybyśmy nie zapisali w szpal- 
tach naszych tego i pe a przyznania, 
chociaż... powinszowalibyśmy Czagowi, gdy- 
by co do niego nie mógł wykazać w przy- 
szłości nawet „trzechmiesięcznćj żelaznej 
konsekwencji.“ 

Kiedy zapisujemy jedno, godzi się za- 
notować drugie. 

W artykule wstępnym Czas gniewa się, 
że go nie liczą do opozycji. „Opozycja 
może być rozmaita — mówi Czas —nietyl- 
ko ta, którą nam iść się podoba... Kon- 
serwator i niekonserwator w Galicji należy 
do opożycji krajowój, a jaką ta ostate- 
cznie pójdzie drogą, o tóm kraj przez or- 
gan swój legalny, to jest przez sejm o- 
rzeka.* 

Święte słowa, piszemy się na nie naj- 
chętnićj; bo takby w istocie być powinno. 
w niektórych niemieckich prowincjach lud| Tylko że u nas, w Galicji, ta rozmaitość 
Jest oświeceńszy (że- nie we wszystkich, | opozycji dziwnie wygląda. Jest opozycja, 
tego dowodem Tyrol i Bawarja), to głó-| która się opiera ministerstwu centrali- 

zacyjnemu, i opozycja, która je popiera. 


c ze, Da-|wnie dlatego, że go nigdy żaden obcy 

warji, nasuwając jej smutne ale możliwe |naród nie uciskał, nie wynaradawiał i nie Pierwsza to niby sztuka mięsa, a druga 
analogje między stanem rzeczy w Bawacji, | przenaradawiał? Czyż nie widzą, że po- | kors-d'oeuvre, otóż zdaje nam się, że pan 
Giskra naprzykład nie lubi pierwszćj, a 


gdzie lud rozstrzygnął zwycięztwo na ko- stępując drogą normalnego rozwoju naro- 
owego, nawet ciemny i fanatyczny kraj przepada za drugą, chociaż to „młodo- 


rzyść ultramontanów, a niektóremi pro-|d 
wincjami Austrji, gdzie również lud jest świętćj inkwizycji, Hiszpanja, przyjmuje | ciany apetyt. * Stara Presse, chociaż sta- 
uległy duchowieństwu. oświatę i staje się wolnomyślnym ? ra, nie wstydzi się bynajmnićj pochwalać 
Pociesza się jednak N. fr. Presse, że| Zaiste, gdyby liberałom wiedeńskim nie | niekiedy owój opozycji kors-d'oeuvre... 

„przecież u nas w Austrji rzeczy lepićj szło jedynie o utrzymanie się przy wła-| Jeszcze słowo. Autor Programatologji 
stoją, i nie ma obawy, aby „ultramonta- | dzy, gdyby im nie szło jedynie o dzisiej-|w nrze 116 Czasu postawił swój program. 
nizm przeprowadził kandydatów swych do|szą przewagę, gdyby im raczój szło o| Rzecz bardzo naturalna, bo komuż sta- 
ciał reprezentacyjnych,* oświatę i postęp w krajach pod berłem|wiać programy jak nie programatologom. 

austrjąckićm zostających , — porzuciliby | Programem tym jest wzięcie rezolucji na 


„Mamy wprawdzie także — pisze N, fr. 
Presse — pobożną ludność wiejską, ale wielką myśl germanizacji i Przyznaliby | nawo pod dojrzałe obrady. Niechże się 
narodowościom te prawa, które im się| y 


z wyjątkiem Tyrolu. i niektórych okrę- 
gów narodowych, w których narodo- 
wi "proboszcze prowadzą trzody swe do 
urn wyborczych, kler nigdzie nie ma wpły- 


tnikiem; choćbyś sądził, że zrywać 
z nim i procesu mu wytaczać nie warto, 
bo albo koszta będą większe niż nale- 
żna suma, albo on tyle ci zaszkodzi, 
że straty nie nagrodzisz odebraniem 
długu; choćbyś jednóm słowem nie miał 
najmniejszego zamiaru egzekwowania ; 
przecież, żeby mu dać bodźca do wy- 
płacenia, nie wyrzekałbyś się służących 
ci praw, lecz owszem zagroziłbyś ich 
najenergiczniejszćóm użyciem: 

Otóż tak' samo, jak w tym stosunku 
prywatnym, jest w polityce. 

Podstawmy tylko w powyższym przy- 
kładzie zamiast wierzyciela, Galicję, za- 
miast dłużnika, rząd wiedeński i radę 
państwa, a zamiast długu, żądania w 
rezolucji zawarte, a zobaczymy zaraz, 
czy jest politycznóm, roztropném 
i dorzecznóm stawianie z góry pe- 
wnych programów, takich mianowicie, że 
w razie odrzucenia rezolucji, zrywać 
z rajchsratem nie mamy ochoty, lecz 
w najlepszćj z nim komitywie polować 
będziemy na lepsze okoliczności, aż go 
sumienie ruszy, albo tćż sąsiedzi na- 
kłonią... | 

Gdybyśmy byłi tego przekonania, że 
bez udziału w radzie państwa nie ma 
już zadnćj przyszłości dla Polski; gdy- 
by nam się uroiłó, że bierny opór zada 
kłamstwo hasłu narodowemu: „Jeszcze 
Polską nie zginęła; “ gdybyśmy drżeli 
przed wnioskiem Smolki jak Macbeth 
przed duchem Banka; jeszcze i wtedy 


Rouher, pogodzony podobno z Ollivierem. 
Ioni z wypadku wyborów biorą pohop, 
aby radzić cesarzowi chwycenie się ostrych 
środków; na ich czele ma stać Fleury. 
Inni nareszcie, a na ich czele stoi jene- 
rał Niel, radzą, aby śmiałą akcją na ze- 
wnątrz, wojną zażegnać burzę wewnętrzną. 
Najprawdopodobniejszą jest rzeczą, że 


opozycję. Czy mu się to nda — wątpić 
najeży. Taka opozycja jaka dzisiaj wchodzi 
do ciała prawodawczego nie kontentuje się 
reformami z góry łaskawie jéj udzielone- 
mi; taka opozycja woli sama brać sobie 
pełnemi garściami to, do czego nikomu nie 
przyznaje wyłącznego prawa szafunku. 
eden rys charakterystyczny ostatnich 


używali liberały wiedeńscy i ministrowie 

wiedeńscy, nietylko we wszystkich słowiań- 

skich prowincjach Austrji, ale także u nas. 

Jest to najgłębsze ich przekonanie, że 

tego najlepszym dowodem. l : i 
> f sonni- |Todowców* do „liberalizmu.“ 

Inne r I v Jak nasz i Dzienni- . Myli się jednak grubo klika wiédeńska, 
ka Lwows tego z tych samych Przy: |jężeli myśli, że na ultramontanizm naj- 
czyn, już teraz postawione być powin lepszćm lekarstwem jest germanizacja. — 
Narodowa, że kwestja ta przedwcze- zew maż e oiie pen być wpływ 

> ZAJ! 4. > sięŻZy 1 duchowieństwa. Ale czyż germa- 
śnie podniesioną została. Przedwcześnie nizacja jest uniwersalnym Środkiem prze- 
tylko, na szkodę rezolucji i kraju, pod- | ej ciemnocie ludu wszelkićj narodowości? 
niesiono głos żądający bezwarunkowego Gdyby nim była, Galicja po stu latach 
wysyłania delegacji do rajchsratu. i $ ; ecen 

szym e a artera byliby równie 

: RE JARAM s ż6m | liberalnymi jak wie eńczycy. Ale germa- 
fani w „wieku i doświadczeniu ŚWOJEM, |nszacja w obcym kraju zamiast przyspie- 
co chwila innym młodość stawiają jako szyć rozwój oświaty, tamuje go i wstrzy- 
zarzut, na nich przypadło popełnić ten |muj 
prawdziwie „młodzieńczy* błąd, tę wię- 
cćj jak lekkomyślną nieroztropność. 


tylko tym środkiem można nawrócić „na- 
ny. Niesłusznie zatém twierdzi Grazeta|l my o tém wiemy, że w miarę większćj 
germanizacji byłaby dziś już najoświeceń- 
Jakby na ukaranie tych, co zbyt zau- 
muje. 


Surowe kruszce zabobonów i przesądów 
ludowych, uprzedzeń wstecznych i pojęć 
reakcyjnych muszą być przetopione w:o- 
gniu życia narodowego i cywilizacji naro- 
dowój, aby wydały szczere złoto prawdzi- 
wéj oświaty. Od ciemnoty do oświaty idzie 

roga przez narodowość. 

Germanizacja jest zaporą, którą w za- 
ślepieniu swóm klika wiedeńska kładłaby 
w drogę wszystkim narodowościom pod 
berłem austrjackióm zostającym. Dziwne 
to zaślepienie! Czyż nie widzą, że jeżeli 


wiek wybory padły na opozycjonistów, wszę- 
dzie tam. prawie wyborcy dali pierwszeń- 


Oświata i narodowość. 


Organ liberałów wiedeńskich, do któ- 
rego czasami w wolnych chwilach pisują 
także liberalni pp. ministrowie, Neue freie 
Presse: poświęciła w tych dniach artykuł 
wstępny walce toczącéj się dzisiaj „od 
Litawy aż po za Ren*, między radykała- 
mi i wolnomyślącymi. -Do rozważania tej 
kwestji dało Nowej Pressie zapewne pohop 
zwycięztwo wyborcze ultramontanów w Ba- 


Czy Rochefort i Gambetta wyjdą kiedyś 
na Fayrów — wątpliwą jeszcze jest rzeczą. 
A jednak jest to cechą narodu dążącego 
pospiesznym krokiem na drodze postępu, 
że nie marnuje czasu odprowadzaniem ko- 
ryfeuszów swych do grobu, ale opuszcza 
ich w chwili, kiedy osiągnąwszy najwyższy 


czną. Naród, który póty nie uznaje nowych 
ludzi póki starych nie pogrzebał, ślima- 
czym posuwa się krokiem. Francja woli 


tów b j i 2 
zańńkknęlibyśiny w nijętgbócęj Laird krutów bez zasług jeszcze i bez przeszło 


szłość swoją. 
Jeżeli rezultat tegorocznych wyborów dla 


się nie stanię, 

Szłoby Mam o to, żeby tym żĄda- 
niom dąć Wszelkie poparcie, na jakie 
nas stać, "i wiedzielibyśmy, że w razie 


sem, może on się tćm pocieszyć, że i rzą- 
dom europejskim droga nie różami wysłana, 
Irlandja, w którćój mnożą się ciągle zbro- 


należą, 


*) Pp. restauratorów, którzy zwykle na jadłospi. 
— m sach piszą kors doeuores, ostrzega się, że piszą 


błędnie, rolniczych i dzierżawczych, jest ciągłym 


| — To prawda. bie. Choć ja na twojóm miejscu zrobiłbym |Jacentym Sierotą, a kłamstwo to także |dziesz mógł widzieć codzień, jeżeli chcesz:| — 0! i dzisiaj niemnićj jestem cieka- 
RODZIN ORSKICH. — No i sądzisz, że nie wyrzuconoby |inaczój. s4 $rzćch. Nieprawdaż ? diin a jeżeli nie chesz, to jój się przypatrz | wą... jak można było tak się wyprzysiądz 
cię za drzwi, gd by wiedziano, że nie] — Jakżebyście zrobili, panie Korczaku?| -~ Prawda... wypadałoby mi powiedzieć, |dobrze, bo jéj już nie zobaczysz prędko. Krusic... mybyśmy nawet miały prawo gnie- 
POWIEŚĆ jesteś żaden Jacek Sierota, tylko Jacuś,| — A ot tak... powiedziałbym sobie, że|że to ja byłem Jackiem pastuchem sześć | Jeżeli się nie zgadzasz zachować w taje-|wać się o to. pe. OSO. 
EE ; dawniejszy pástuch, ich poddany ?.. choć mi nie wolno powiedzieć Heli, że|lat temu... 1 NY mnicy kim jesteś, wyprzeć się swćj prze-| — Więc ja pani objaśnię tę przyczynę. 
Wołodegzo S ibę. — fTak?... Ją kocham, bom chłop, i wydać się może|. — Jakbyś tak powiedział, tobyś .po- |szłości gdyby cię o nią zapytano, jedzie- Jacek mi przysiągł € że nie postanie w. 
(Władysława Sabowski — lnaczejby być nie mogło, nawetby|żem chłop, ale zawsze miło mi będzie | wiedział głupstwo; nikt cię przecież o to|my zaraz do Krakowa. Krusicach, dopóki ja w nich nie będę. ; 
tj cię nanowo wzięli za parobka, a za to ,|patrzyć na nią... o, pyta, kim byłeś tylko kim jesteś, a .— Panie Korczaku, — zawołał Jacek, | — A zatóm był to ślub pański nie pa- 
CZĘŚĆ PIERWSZA. żeś się ośmielił wejść pod dach pański| — Oh! i ja tak sobie powiądam... głupstwo, Jacku, to grzóch najśmierte]- nie odrywając oczu od: zbliżającój się |na Jacentego... rozwiązałeś pan zagadkę 
so będąc chłopem, dostałbyś porządne pa-| — To sobie rozumnie powiadasz... Ja niejszy, choć go nie zapisano w katechi- | Heli — nie wiem, czy dobrze robię i czy |zagadką. Ą 
(Ciąg dalszy.) miętne. na twojóm miejscu powiedziałbym sobie | zmie, duszy swojćj nie gubię; ale kiedy powia-| — Ja dotąd nie miałem sposobności 


— Toż ja nie chłop... pan Paweł Zwań- |dalój: więc co mi szkodzi przysiądz panu 


44 i l dacie, żem tak zrobić powinien... niech 
Jak Korek przyrzekł Jackowi, tegoż | ski wie o mojćj familji tak jak o waszéj... Korczakowi, że się nie zdradzę z tóm 


być w Krusicach, ale jutro, jeżeli pani 


K Pan Bo dw «1 będzie tak jak chcecie... przysięgam wam pozwoli, złożymy razem uszanowanie we 
śni rze i z i żem z dobrego gniazda. czóm jestem ?., — Ano tak; Fan Bóg dał człowiekowi li dotr . ca dworze. | i 
Aiia ES zed igra. Ke tóż źle, że bierzesz zą ewan-| — Ja tóż sobie zadaję takie pytanie; rozum, żeby był mądry; jak człowiek nie] — iedy tak, to jeszcze. z ciebie coś , Uprzejme zaproszenie pani Krusiczowój 
roent Paó) Sdiią "GORE ih wierzę, — |gelję cobądź ci kto powie... i pytam się jeszcze, czyby to było poet-|chce być mądrym, to się hardo stawia, być może, boś przynajmnićj nie uparty, |i Heli było odpowiedzią na tę przymówkę. i 
rzekł Jacenty, — więc ja będę mógł być] — Ależ człowiek taki stary... patrjar- | ciwie ? í ., . | względem Pana Boga 1 lekceważy jego m Jacku — rzekł Korek zacierając ręce. tce potóm rozstali się, panie po- 

w Krusicach?' «7 cha prawdziwy... mąż, który. wszystkich | — O! to się niedobrze pytasz. Widzisz dar; czy sądzisz, że to poczciwe? „ “wie panie przybliżyły się w tój chwili szły „do dworu, a Jacek z Korkiem po- 

— Będziesz mógł, ale nie bezwarun- Przeżył i kilka pokoleń pochował... Jacku, jeżeli się „chce dójść do czegoś] Nie wiemy, czy zdołałaby zachwiać po-|i zawiązała się rozmowa. wrócili do miasteczka. 
RE ę — Taki tóm prędzój mógłby się po-|w życiu, trzeba się przed każdą czynno” | Stanowieniem i przekonaniem Jacka sofi- 


i Korek przypomniał się Heli. Przez drogę i przez resztę dnia Jan 
— Choćby najcięższy warunek spełnię , | mylić... a zresztą nie pomylił Się nawet... |ścią naprzód pytać, czy potrzebna, a po” Blondynka wilepiła piękne swe oczy w 


; - i ; najlep w e: ' wigrzebał w sg notątkach i uzupełniał 
; u. dybyś i był z dobrego gniazda, jeśli nie|tóm dopiero czy poczciwa. Ze ci to do|do jakiego stopnia, pod wp ywem nauki | jego twarz, sz Jąc w pamięci jego rysów. | je wypisami z akt sądo ch, układał pla- 

panie Rpa cię 0d onha od rzysięgi akcj R dowodóś ga tego co on |twego PAD R dą o tém nie|1 praktyki prawniczćj, nieogrzanćj ciepłem Czy współuczeń Michała zmi Się |ny i projekta. „Jacek był cały szczęściem 
swiejszój ale mi ET złożyć nówą. | mówił, stałoby się tak jak ja mówię. wątpisz, prawda? Serca, rozwinęła się i spotęgowała we rzeczywiście, czy tóż w istocie za bytności swóm jutrzejszóm zajęty. a 

< ce miesz, że się nikomu w Krusicach] — Al.io pędzonoby mię od Heli. — Oh! potrzebne, to prawda, jabym współuczniu Orskiego wrodzona przewro-| w smutnym dworze Hela więcój na Jacka Pryncypał już nie myślał o niebezpie- 
NRA o dasz, żeś był w tój wiosce] — Jak psa, powiadam ci... tobie wszyst- żyć nie mógł, gdybym jéj nie widział. ość; nie wiemy, jak i coby odpowiedział niż na niego patrzyła, nie wiemy; dość „że |czeństwie, jakie mu grozić mogło na przy- - 
Przed laty pastuchem, a gdyby cię kto | ko dziesięć razy powtarzać trzeba. — A więc, widzisz... teraz rozważymy; | Na szczególną etykę, którą przed nim roz- sobie jego twarzy zupełnie przypomnieć padek poznania. F i 
poznał, to się wyprzesz. Jacek posmutniał. czy to będzie poczciwe, że się nikomu Wijał jego pan i chlebodawca. Być może, | nie mogła, } ; — Spaliłem za sobą okręty, — mówił 

Jack zawahał się. . — Kiedy tak, panie Korczaku, to na|nie Przyznąsz, żeś chłop. Przedewszyst=|żeby uległ, gdyż w najpoczciwszego czło-|- — Nie poznałabym was nigdy, panie |do siebie, — stanie się, co się ma stać... 


= iŚ upi, — dodał widząc wa-|co się przyda przysięgąć, jeśli nie mam |kiem, odpędzonoby cię od Heli, może 
hanie zi gie EN Że ci na złe rą- prawa do Heli, to Jej nie chcę. Umrę ale wygnanoby cję z wioski, a toby cię za- 
dzę... nawet przysięgi żądać od ciebie nie| nie powiem jéj, że ją... kocham. biło , pięc tak?.. diy 
powinienem, tylko odezwać się do two-| . Korek uśmiechnął się w duchu i rzekł śe „Potwierdził skinieniem. 
jego rozumu, gdybyś go miał, Sambyś|do siebie: — Mge popełniłbyś samobójstwo... 2 
najgorzćój na tém wyszedł, jakbyś się] — Tego mi właśnie było trzęba. co jest samobójstwo ? — grzech. Powtóre-.- 
zdradził kim byłeś. . Następnie zaczął uspokajać naprawdę |gdyby się ciebie zapytano , czy to ty je- 
H „ panie ? rozrzewnionego Jacka. Szczególna to je- |steś Jacuś pastuch, jąkżebyś odpowiedział ? 


wieką tak łatwo wmówić to, czego całą 
uszą najgoręcćj pragnie; los jednak 


zmienić bardzo przez tyle lat, bo inaczój jak chcę. 
Chciał, żeby na decyzję jego nie argu- 


nie mogłabym zapomnieć, zwłaszcza że Sekretarzowi sumienie nie robiło ża- 


tak rzadkićm zjawiskiem był gość. go póczciwości dopiero przeko 


i Hela, wychodzące na codzienną prze- 
chądzkę, 


„m Masz wóz i przewóz — rzekł, wska- 
zując mu je Korek, — widzisz ją i bę- 


go było niepodobna. poczciwość dopiero Wwyrozumowaną być musi, 
— Słyszałem wczoraj; — odezwał się, — (Ciąg dalszy nastąpi.) © 

że pani była ciekawą przyczyny szczegól- orka ŚŚ 

nego Ślubu mojego przyjaciela. 


—, Rzecz bardzo prosta. Idzie C1, ©. to, | dnakże była pociecha. — Ja jestem. 
żebyś miał wstę do państwa Krusiczów, 
bo u nich bawi” HELA. 


v Bozsądny jesteś Jacku, --mówił,—| —- No, tóbyś skłamał, bo teraz Jac- 


rozsądniejszy niż się spodziewałem po to- lkiem pastuchem nie jesteś, tylko panem 


wejdzie do nowćj izby w liczbie przynaj- 


zdaniach, które wybitnićj występują w oto- 


drogą rozpoczętą dnia 19 stycznia 1867, - 
na czele tych, według Kóln. Zig, stoi p. 


cesarz pójdzie za radą Rouhera i powol- - 
nemi reformami będzie się starał rozbroić _ 


szczyt życia swego na laurach swych spo- 


opuścić weteranów zasłużonych, inwalidów 
liberalizmu dawnego i zwrócić się do re- 
ści, ale którzy tém goręcój walczą o przy- 


rządu cesarskiego jest niemałym ambara- 


dnie, wynikające z tamtejszych stosunków — 


Korczaku, — rzekła; — musieliście: się |w tóm moja głowa, żeby się stało tak 


nazwisko pamiętam... u prądziadka mego dnych wyrzutów, że zrobił krok, o które- - 


Korka szczególnie głąskało po sercu to | było potrzeba, chociaż to mówią, że ni- 
zapewnienie, że po sześciu latach poznać |gdy nie- trzeba robić nie takiego, czego - 
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ambarasem rządu angielskiego i ciągłą| Przy téj sposobności nie mogę pomi- słości; dążenia tego nie mogły przytłu- 
bronią w ręku każdorazowćj opozycji, a |nąć, iż p. Werber jest lokatorem tutej-|mić w sercu narodu 18 lat ucisku. Nie 
rząd pruski, któremu dotychczas nic nie | szego rajchsratowicza, adwokata i burmi- |chcemy zakłócić istniejącego pokoju, ale 
brakowało, bo obok świetnego powodzenia |strza Demla, wielkiego ś. p. demokraty, | owszem chcemy go ustalić i dlatego żą- 
na polu walki, chlubił się zawsze z po-|co mu jednak nie przeszkadzało przyjąć |damy zmiany prawno-politycznćj ugody 
rządku i dostatku finansowego, rząd ten |z rąk JOMci tytuł rycerza „von Elswehr,“ |z r. 1867. Długi czas żyłem za granicą 
stanął dziś z llmiljonowym deficytem | przekręcany dosyć złośliwie niezaprawne- |i przekonałem się, że wszelkie dzieła cy- 
rzed niechętną opozycją parlamentarną, | mi do niemczyzny ustami ludności cieszyń- |wilizacji płyną z dwóch źródeł: moralno- 
która zamiast zezwolić mu na nowe po-|skićj. Gdy dodam jeszcze, że .pan Becke ļ ści i umiejętności. Z tój ostatnićj w szcze- 
datki, woła o oszczędność w etacie — |jest prywatnym nauczycielem w domu te- | góle wypływa: oświata, pracowitość, oszczę- 
- wojskowym. goż rycerskiego demokraty, i że według dność, a przedewszystkióm wolność tak 
| W parlamencie włoskim, w którym przez |doniesienia dziennika berneńskiego Mdń- | osobista jakotóż i ogólna, to jest samo- 
pojednanie d. 3 maja b. r., przez owo rischer Correspondent, czerpiącego wiado- | dzielność i niezawisłość kraju. Tylko wol- 
„connubio“ stronnictw , zdawało się że|mości swoje ze zródeł bardzo wysoko0|ny człowiek zdolny jest do wielkiego dzie- 
- zmikła opozycja, a rząd ma już na zawsze | położonych: p. Hasner naradzał się wzglę- |ła; tylko wolne narody mogą być wiel- 
większość za sobą: w parlamencie tym |dem mianowania inspektorów z posłami |kiemi i szczęśliwemi. 
nagle okazało się, że opozycja jest znów odpowiednich okolic, uwzględniając po „Wolności i niezawisłości nie możną 
dość liczna. Przy sposobności wyboru wice- |największćj części ich życzenia; — mogę | osiągnąć jednym zamachem, Ale kraj obej- 
„prezydenta izby, kandydat prawicy Broglio |z czystóm sumieniem przejść do innego |mujący 6000 mil C] i naród liczący 15 mi- 
trzymał 101 głos; prżeciw niemu głoso- | przedmiotu. ~ ljonów bądź co bądź mają w sobie wa- 
wało 92 z lewicy. Tak więc wkrótce po] W przeszłym tygodniu odbyło się. tu |runki samodzielności. skazują nam na 
owóm głośnóm „connubio: ministerstwo zebranie nauczycieli okręgu cieszyńskiego, | narodowości między nami żyjące, które 
zwyciężyło więkczością tylko dziewięciu |w którćm p. Czanibal miał rzecz o języku |podobno dążą do jakiegoś zewnętrznego 
głosów. , macierzystym w szkołach ludowych, sma- | punktu ciężkości i przedstawiają nam tę 
Kortezy hiszpańskie w ubiegłym tygo: |gając nielitościwie obłąkańców pedago- |okoliczność jako konieczną przyczynę ugo- 
gniu dokonały wielkiego dzieła: Losatyta: gicznych, uważających przemawianie do|dy z r. 1867. ; 
cja została już w całości uchwaloną. Po |dzieci w języku dla nich niezrozumiałym | „Wskazują nam na mocarstwo północne, 
przyjęciu w przeszłym tygodniu artykułu |za pierwszą podwalinę sztuki nauczyciel- | zapewniając nas, że przed mocarstwem 
ustanawiającego formę rządu monarchi-|skićj. Pan Schindler jako komisarz rzą- |tóm schronić się musimy pod skrzydła 
czną, kortezy nadzwyczaj prędko przeszły |dowy nieśmiertelnie się: znalazł, chcąc |dwugłowego orła. Przypuszczam, że mię- 
resztę artykułów i bez długich dyskusji poprawić mówcę i zalecając temuż w tym |dzy temi narodowościami znajdują się Je- 
przyjęły cały projekt konstytucji. celu czytanie politycznój ustawy szkolnćj |dnostki, które mają nielegalne dążności; 
Gdyby z rozmiarów dyskusji wnosić | (Politische Schulverfassung), a die umiejąc jale temu zaradzić można tylko zupełnóm 
- chciano o ważności przedmiotu, możnaby | zacytować paragrafu, któryby nakazywał | równouprawnieniem, nietylko na papierze 
dać pierwszeństwo nad konstytucją hi- |uczyć dzieci pierwój języka obcego, 8 po-|ale w rzeczywistości. Przed północnóm 
szpańską, adresowi węgierskiemu. Obrady |tóm dopiero macierzystego. mocarstwem zaś nie ma się czego oba- 
nad nim nie mają końca. Można z nichjednak| Owa mowa dużo już krwi ńapsuła nie- |wiać 15-miljonowy naród, który w r. 1849 
poznać odcienia różnych stonnictw i mo- mieckim pedagogom tutejszym, a bodaj | wystawił pół miljona honwedów.* 
żna poznać, jaką niepewną przyszłość ma |czy nie jest to jéj skutkiem, iż w osta- | Mówca wykazuje daléj jak sprawy wspól- 
w Węgrzech owa prawno-polityczna ugo- |tnich dniach kazano uczniom czwartój |ne wiążą ręce rządu węgierskiego i nie 
da z 1867 r., stanowiąca podstawę dzi-|klasy w szkole normalnój katolickiój ku- | pozwalają mu działać tak jak tego prawa 
siejszego ustroju politycznego monarchji | pić sobie gramatykę miemiecko-polską. |wymagają. W końcu mówca oświadcza się 
austrjacko-węgierskićj. Na zgromadzenie cieszyńskiego zboru |za adresem skrajnój lewicy. 
Dotychczas w monarchji téj znaliśmy | ewangielickiego w niedzielę dnia 23 b. m. $ 
kwestje: węgierską, czeską i galicyjską, 


gdzie dawnićj niemczuchy (bo, niemców 
obok tych silnie wystąpiła kwestja sto- | prawdziwych tu nie ma) nieograniczonćj 
sunku państwa do kościoła. W ubiegłym | używali władzy, nie przyszedł ani jeden. 
tygodniu z niezwykłą gwałtownością wy- Widać energja i stanowczość partji naro- 
buchła w Krainie kwestja narodowa sło-|dowćj, będącćj w przeważnój większości, 
weńska. stała się dla nich owym napisem: ,„Lascid- 
W okolicy Lublany, turnerzy niemieccy |łe ogni speranza, voi ch'entrate,* bo rze- 
wyprawiali jakąś majówkę. Jak wszędzie czywiście nadzieja przywrócenia dawnych | skich prowincji naszych, gorąco podniesio- 
w austrjackich prowincjach, które mają |czasów tutaj bezpowrotnie minęła. ne zostały przez petersburskiego korespon- 
ludność słowiańską, tak i w Krainie, mała|  Ewangielicka szkoła normalna jest te-|+. do gazety Pr esse Alg. der Sid. Pol- 
klika niemiecka osiadła w stolicy, uważa- |raz prawie cała polska, tylko w czwartćj | ķi (N) organ Wiest powtórzył artykuł 
jąc się za wyższą i wykształceńszą od ca- klasie króluje jeszcze pan Besznyt, nie- pierwszej, ale ani słowa nie wspomniał o 
łego narodu, gardzi nim i pomiata. Wła- miec jakości doborowój , przytóm pedagog zaprzeczeniu drugićj gazety. Dla tego po- 
dze i wojsko w Lublanie sprzyjają klice | bardzo lichy, którego zbór tylko przez spieszam udzielić go wam ć 
niemieckićj. Oczywista, że na wycieczce | litość i wzgląd na jego podeszły wiek i| | W pr 121 i 122 Gazeta Augsburgska 
= tunerów nie obeszło się bez niemieckićj | niewinną rodzinę z posady nie usuwa. | vdrukowała artykuł o położeniu obecnóm 
chorągwi czarno -żółto-czerwonćj, i bez Mnie się zdaje, że takie miłosierdzie by- | zrólestwa polskiego, który wywołał tu jak 
. śpiewów niemieckich. Lud słoweński z o-|łoby tylko wtedy na miejscu, gdyby pan najgorsze wrażenie. Autor artykułu tego 
kolicy Lublany, rozdrażniony manifestacja- | B. cichutko i skromniutko siedział w ką- | ydaje fakta kłamliwe, z niezmierną bez- 
mi niemieckiemi, napadł na turnerów i|ciku, starając się nauczyć jeszcze cokol- czelnością i dane nazywać rząd: rosyjski 
rozpędził ich. Turnery sprowadzili pomoc| wiek po polsku; lecz jeżdżenie na wszyst- | rządem okrutnym barbarzyńskim i t. p. 
wojskową i przyszło do krwawych zajść. | kie niemieckie /ekrertagi i kompromito- Cały ten artykuł jest jedną, długą obelgą 
I tak w spokojnym zakątku monarchji | wanie miasta Cieszyna przez niedorzeczne | -zuconą w twarz Rosji. Autor jego zapo- 
austrjackićj wybuchła ta sama kwestja,| mowy na tych lekrertagach nie jest środ- | mniał widać, że przed powstaniem króle- 
' która nurtuje Austrję od gór czeskich do|kiem do zjednania sobie serc ewangie- | -two ciesz ŚR taką samą autonomią, ja- 
siedmiogrodzkich, od Dniestru do morza | lickiego zboru tutejszego , który nareszcie kij dziś zje, Finlandja. Z wyjątki amtaa 


 * 


Carstwo moskiewskie. 
Wychodzący w Brukselli, ale zaprzedany 
moskalom Mord, umieszcza następującą z 
Petersburga korespondencję: 
„Śmieszne twierdzenia Gazety Augsburg- 
skićjj o` obecném położeniu nadwiślań- 


prs 


E ir „ądrjatyckiego. przecież będzie musiał mieć więcćj wzglę- | miestnika, niebyło tam ani jednego u- 
i du na wykształcenie młodzieży, narażone rzędnika moskiewskiego (772). Była mowa 
3 . peapa gr iair im Roma aE -jo utworzeniu uniwersytetui gwardji na- 

4 z n - . . . . b 
í Wia ci Ji AN nk 1 rodowój polskićj (gdzie? kiedy?). Po- 
| domoś po tyczne nującego narodowości swych chlebodaw- lacy mieli otrzymać > szystko, czego 


ców. sobie życzy li (ID.gdy wybuchło powsta- 
nie. Szlachta, panowie, wściekali się na 
Wiedeń 28 maja. Neue freie Presse |myśl, że oswobodzenie niewolników 


dowiaduje się, iż cesarz odmówił sankcji dokonane w Rosji, może być zasto- 


i korespondencje. 


(S) Cieszyn 28 maja. (Koresp. „Kraju. *) 
Pozwólcie, bym wam podał kilka wiado- 


„R ne 


'autora artykułu w Gaz. Aug., jakoby pro- 


mości z naszćj polsko-czesko-niemieckićj ustawie o urządzeniu szkół realnych, u-|wane i w Polsce (HID 
ojczyzny, o którą delegacja galicyjska w|chwalonćj przez sejm szlązki. Powodem 
Wiedniu troszczyła się prawie tyle, jak |tego odmówienia jest $. : „Jęz, 
o rezolucję sejmową, czego atoli nie ma-| wykładowy w szkołach realnych jest nie- 
, my jéj za złe, „bo bliższa koszula niż miecki.* Przyjęcie takiego prawa uniemo- 
- suknia“ jak tu mówią, a nie wątpim 
wcale, że i tój „koszuli* prsydałaby się 
ręka uzbrojona w igłę, kłębek nici i parę 
tęgich łat. i 


"Pan minister Hasner z 


wać 


zyku ojczystym. Także ustęp 
; wiący, że język niemiecki jes 
amianował dla|wym przedmiotem wykładu, nie zgadza 


- nad szkołami ludowemi: dla starostwa biel-| vój z d. 21 grudnia 1867 r. 


skiego został wybranym p. Zipser z Biel- 
ska, który uchodzi za dobrego pedagoga, 
lecz po polsku i słówka nie umie; 
starostwa frysztackiego pan Becke, nau- 
czyciel w szkole przygotowawczćj tutejszćj, raz : 
który nietylko po polsku nie umie, ale uchwały takie jak ustawa rady państwa o 
jest także dosyć lichym pedagogiem; dl 
starostwa cieszyńskiego nareszcie p. Wer- 
ber, profesor katolickiego gimnazjum, któ- a 
ry swoją nominacją niemnićj się zdziwił, dzenie. 
jak cały Cieszyn bez różnicy narodowości, 
jo z pedagogją nigdy w życiu nie miał| Peszt 26 maja. 
nic a nic do czynienia, a oprócz szczu-|odpowiada krótko Zsedenji, p 
płego zapasu czeszczyzny, którego kiedyś | wpływ jaki dzisiejsze delegacje do spraw 
w gimnazjum nabył i szczęśliwie tóż już | wspólnych wywierają na sprawy zewnętrzne. 
się pozbył, nie posiada żadnego przymiotu, p 
któryby go do takiéj- posady uzdolniał. 


cyjna uchwała sejmu o 


uchwały sejmu lwowskiego o języku tak 


zakres sejmów, a zatóm sprzecznie z u- 


Rok czterdziesty szósty pogasił na za- 
wsze te światła; smutne wypadki opusto- 
:szyły plantacje, gdy naraz w alei: między 
ulicą Gołębią i św. Anny rozlega się wśród 
ąca |ciemności ów strzał, z którego dotąd je- 
szcze nie zdarto tajemniczćj zasłony. Mó- 
wię tu o śmierci Zajączkowskiego ; pa- 
mięć taio niefortunnego. wypadku, zaklę- 
ta w kilka strof krakowiaka, do dziśdnia 
błąka się po przedmieściach krakowskich. 

Potóm w historji plantacji znowu pauza 
długa, czteroletnia, po którćj tę ciemność 
dziejową rozświeciła łuna strasznego po- 
żaru. Wypędzeni ogniem z domów mie- 
szkańcy, z resztką uratowanych ruchomo- 
ści, schronili się na plantacje i tam leżąc 
taborem dni kilka, przyglądali się w nie- 
mém odrętwieniu strasznćj illuminacji Wy- 
prawionój kosztem ich mienia. Płomienie 
szalały z wściekłością wśród rozpadają- 
cych się czerepów domów i świątyń, a po 


- Tygodnik krakowski. 


Jest zwyczaj, że skóro znakomitość jaka, 
choćby nie bardzo znakomita, ale będ 
. en vogue, zaszczyci jakie miasto obecno- 
ścią swoją, miejscowe dzienniki (jeźli tyl- 
ko nie mają do nićj osobistćj. urazy) dru- 
kują natychmiast jéj biografję, a w oknach 
księgarni i sklepów pojawiają się jéj szty- 
chy i fotografje. Taką figurą em vogue, 
takim bohaterem dnia są w majowćj po- 
rze plantacje krakowskie. O nich więc dzi- 
siaj moje kronikarskie pióro nieco się 
rozpisze. Znacie szczegóły ich urodzin, 
nazwisko ich ojca, o latach powie wam 
' każdy przekrój starego kasztana, a 0 
wdziękach swoich mówią wam one same 

` każdego dnia; ale nie znacie może wspo- 
mnień historycznych drzemiących pod ru- 
chomóm sklepieniem liści. Będziemy je 
 budzili po kolei i posłuchamy ich sennój 


mowy. 
_ A najprzód zaprowadzę was w najwię- 
||| cećj uczęszczane miejsca, do tak zwanego 
koła, otoczonego niedawno jeszcze zieloną 
_ ścianą wysokich topoli. W miejscu, gdzie 
dziś wznosi się kopczyk, zarosły kwiata- 
mi, stało drewniane podniesienie z ław- 
(_ kami dla muzyki i wysoki słup, po któ- 
rym podczas uroczystości wdzierali się 
'_ śmiałkowie na szczyt, gdzie ich czekała 
|. nagroda i poklask publiczności, Miejsce 
= to bywało nieraz Świadkiem zaciętych bó- 
' _ jek pauprów z młodemi żydziakami, któ- 
R: | remi bawiła się nietolerancja krakowska. 
|. Tu także w rocznicę konstytucji wolnego 
" miasta zapalano ognie sztuczne, a oko- 
/ liczne drzewa złociły się tysiącem miga- 
jących lamp. 


dn 
wek przeciągają z ogniami i muzyką przez 
plantacje, a za parę dni tłumy ludu roz- 
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żebniłoby nieniemieckićj ludności Szlązka | się potćm, 
założenie szkoły realnój z wykładem w ję- | wnićj 
$. 8, stano- |wstaniu, i rząd ujrzał si 
t obowiązko- | zastąpienia ich urzędnikami rosyjskimi. 


obwodu cieszyńskiego trzech inspektorów |Się Z art. 19 zasądniczćj ustawy państwo- | utrzymuje, 
Cieszyć się tylko można, że germaniza- |stko co może, 


pawskiego nie otrzy- |dzi wyborowyc 
dla | mała sankcji, — smutnóm jest jednak, że |tylko, że nawet wybór moskiewskich czy- 


stawami zasadniczemi, uzyskują zatwier- |boką niemoralnością 


Na mowę Ghyczego |d 
odnosząc | n 


o Żsedenyim zabiera głos Iranyi: „Nie |n 
jest nowóm dążenie narodu do niezawi- |0 


Pp a 


„Co do ludu polskiego, ten potężnie 


9 ustawy: „Język |pomagał (fałsz) do uśmierzenia powstań- 


ców, bo bez jego pomocy uśmierzenie 
to byłoby niemożliwóm. Przekonano 
że wszyscy urzędnicy w Polsce 
lub więcój czynny udział brali w po- 
ę w konieczności 


„Autor artykułu w Gazecie Augsburgskiej 
że urzędnicy rosyjscy są zło- 
dzieje i pijacy. To fałsz, bo rząd robi wszy- 
żeby mieć w królestwie lu- 
h. (Argument ten dowodzi 


nowników składa się z pijaków i złodziei 


długo zatwierdzenia czekać muszą, i że| Przyp. Red.) 


„Nikt także nie może brać za złe znie- 


a |szkołach ludowych, pomimo wkraczania w sienia klasztorów, które przyjęły tak czynny 


udział w powstaniu, i odznaczały się głę- 
swoich członków (71) 

„Autor artykułu w Gaz. Aug. skarży się 
także na wprowadzenie języka rosyjskiego 
o wychowania. Ależ język ten jest jedy- 
je obowiązującym w zakładach wyższych 
przez rząd założonych (a za czyje pienią- 
dze? Przyp. Red.); w szkołach ustanowio- 
ych przez władze miejscowe, wykład 
dbywa się po polsku (wiadomo czytelni- 


bawionego, śmiejącego się, zaleją trawniki 
i ścieżki w pobliskości Zwierzyńca, wypa- 
trując ciekawie historycznego konika, 

A teraz kiedym was <apoznał nieco ze 
skromnelni dziejami tych drzew, Co zie- 
lonym wieńcem opasały stare mury, będę 
próbował przesunąć je przed wami, piby 
rodzaj panoramy od najrańszćj, chwili i 
zapoznać was ze zmieniającą się Co chwi- 
la ich fizjognomją. 

Oto ranek z trudnością jeszcze przeci- 
ska się przez szary zmrok, na planta- 
cjach pusto;. ptaki tylko swobodnie uga- 
niają się po drzewach, czasami przekupka 
odmawiając głośno pacierze przesunie się 
z koszem na plecach, czasem włóczęga 
jaki zićwnie głośno, przeciągając się na 
ławce po niewygodnie spędzonćj nocy 
w szynkowni. ; 

Za niedługą chwilę z różnych ulic mia- 
sta osmoleni robotnicy spieszą na kolej 
do pracy. Fizjognomja plantacji poczyna 
się rozjaśniać ; wstające słońce rzuca bry- 
lanty promieniami na drzewa i ścieżki, 
po których drepcze młodzież szkolna z ka- 
jetami w ręku, brzęcząca niby pszczółki, 
jak powiada poeta. Niezadługo coraz wię- 
céj osób przybywa na. scenę; pojawiają 
się blade i zaspane twarzyczki pań, które 
przepis doktorski' i mineralna woda wy- 
ciągnęły z łóżek 0 tak niezwykłćj porze; 
budki z sodową wodą otwierają się jedna 
po drugićj; amatorowie mleka, rannych 
spacerów lub słodkich rendez-vous powię- 
kszają ruch na plantacjach. 

Godzina ósma kończy tę pierwszą epo- 
kę. Szkoła i śniadanie odwołują za ku- 
lisy wielką część personalu, natomiast po- 
kazują się gosposie, kucharki idące do 
miasta i wracające z miasta, urzędnicy 


'|leniem tych co drogą układów chcieli skło- 


1 maja 1869. . 


kom, że i to kłamstwo bezczelne. Przyp. 
Red.) Nikt zresztą nie jest zmuszony u- 
częszczać do szkół publicznych, (argument 
godzien autora! Przyp. Red.) Twierdzenia 


fesorowie języka niemieckiego, musieli skła- 
dać egzamin z rosyjskiego języka, i źe gi- 
mnazja żeńskie są szkołami kokieterji i 
niemoralności, są równieź kłamstwem. — 
(Dość tu przypomnieć wieczorne wizyty ca- 
ra Aleksandra, jakie tenże składał ochmi- 
strzyniom pensji żeńskich, w powrocie z 
wystawy paryzkićj. Hed.) 

„Owo niby prześladowanie katolicyzmu, 
jest także kłamstwem wierutnóm (l!!!). Nie- 
porozumienia jakie istniały między Rosją 
i Rzymem były wynikiem potwarzy, przez 
duchowieństwo polskie rozsiewanych. Rzym 
wie dzisiaj o tóm dobrze, a dowodem te- 
go, że zrobił krok pierwszy do zgody ().* 

Oto co piszą płatni przez rząd korespon- 
denci do dzienników niemieckich. Powtó- 
rzyliśmy ten artykuł nie dla tego, żeby na 
odpowiedź zasługiwał, ale żeby czytelnicy 
nasi mieli miarę bezczelności moskiewskićj. 

Każda wiadomość dochodząca z króle- 
stwa, każdy nowy ukaz carski, każde roz- 
porządzenie komitetu urządzającego ogła- 
sza Światu barbaryzm i okrucieństwo rzą- 
dów moskiewskich. 

Prześladowanie narodowego języka, wy- 
wiezienie biskupów i kapłanów, zniesienie 
wszelkich władz autonomicznych, rozdaro- 
wanie dóbr narodowych, ruina właścicieli 
wszelkićj, tak wiejskićj jak miejskićj nie- 
ruchomości, zabicie kredytu, podwyższenie 
w trójnasób podatków, pozostawienie bez 
chleba kilku tysięcy urzędniczych rodzin, 
wypuszczenie na kraj zgrai czynowniczćj i 
t. d, oto dobrodziejstwa chwalonego przez 
korespondenta niemieckićj gazety, rządu, i 
oto odpowiedź na nikczemne jego kłamstwa. 

— Pożary w Moskwie znowu coraz czę- 
ściój się zdarzają. Czy i teraz polacy win- 
ni temu? 


Francja. 


(A. Šk.) Paryż, 28 maja. (Kor. „Kraju.") 
Czytając udzielane przez wyborcom dzien- 
niki opozycyjne przestrogi będące wypły- 
wem niewiary w sumienne postępowanie 
rządu przy obliczaniu głosów, rozciekawiony 
zostałem do śledzenia procedury wyborczćj, 
a naocznie takowój przypatrzywszy się, mu- 
szę przyznać, że wotowanie w Paryżu przy- 
najmnićj, odbyło się z wszelką przyzwoi- 
tością. Oprócz jednego urzędnika w każdćj 
sekcji elekcyjnćj (było sekcji przeszło 200) 
prowadzącego protokół, całćj czynności do- 
konali wyborcy a to tak dalece, że nawet 
sierżanci nie trzymali straży policyjnćj. 
Biura do asystowania składaniu głósów by- 
ły wybrane przez 'wyborców co najpierwsi 
przybyli na miejsce gdzie wotowanie odbyć 
się miało. Na urnach dozwalano przykła- 
dać każdemu swą pieczęć a wreszcie obli- 
czenie i decyzja o ważności głosów nale- 
żała w zupełności do obecnćj zamknięcia 
skrutynium publiczności. 

Czas wyborów przeszedł w Paryżu w 
wielkim spokoju i uroczyście. Wzwyczajeni 
do lekkości francuzi, w tych kilku dniach 
widocznie spoważniali. W każdym wybor-. 
cy widocznóm było zainteresowanie się sprá- 
wą publiczną. À 

Wypadek wyborów paryzkich wielce ura- 
dował tutejszych mieszkańców i temu na- 
leży przypisać, że spokój nie został zakłó- 
cony. Rząd unikając zajść, usunął prawie 
w zupełności z oczów publiki policję. 

Dokonane wybory w Paryżu, są wielkiem 
zwycięztwem dla opozycji. Paryż powołał 
samych republikanów i p. Thiers (przejdzie 
na pewno przy drugiem głosowaniu), a więc 
wyborem osób, które otwarcie wypowie- 
działy swą do cesarstwa niechęć a uchy- 


nić rząd do ustępstw i reform w duchu wol- 
ności, potwierdził ponownie instrukcję u- 
dzieloną swym deputowanym w 57 roků 
według którćj mieli oni być protestacją 
ciągłą przeciwko pogwałceniu praw przez 
b. prezydenta rzeczypospolitćj. 

Wybory tegoroczne przekonywają, że rząd 
cesarski przez 18 lat swego istnienia nie 
zdołał ułagodzić niechęci paryżan ale prze- 
ciwnie, że żywioł protestujący przeciwko 
zamachowi stanu nietylko z ubiegiem cza- 
su nie zmniejszył się ale znacznie wzrósł. 
W 1851 r. bowiem rządowi kandydaci o- 
trzymali w Paryżu */, głosów. W 1857 r. 
mieli prawie równą liczbę z opozycyjnemi, 
w 6 lat późnićj opozycja bezmała otrzy- 
mała 2 razy więcćj jak rząd w ubiegłćj 
kadencji, a obecnie ma za sobą prawie */, 
wszystkich wyborców głosujących bo na 
320,000 przyjmujących udział w głosowa- 


spieszący do biurfi t. d., a około dziesią- 
tój rozpoczyna się powolna przechadzka 
kanoników i emerytów z pogwarką poli- 
tyczną, z.przystankami częstemi. Nierzad- 
ko jakaś pani usiędzie z robótką i z pie- 
skiem, którego wyprowadziła dla kommo- 
cji Tłusty kudłaty piesek ogryza trawki, 
grzebie ziemię, tarza się pò trawie ku 
uciesze właścicielki, która na niego po-' 
gląda okiem macierzyńskićj miłości. Nie- 
rzadko się zdarzy, że piesek znajduje to- 
warzysza, a wtedy figle i gonitwy bez 
miary, a zadowolnione właścicielki sie- 
dząc na ławeczce chwalą nawzajem przy- 
mioty swoich ulubieńców, opowiadają so- 
bie o ich roztropności, pytają o zdrowie 
i potomstwo. 

Jest to najnudniejsza chwila na plan- 
tacjach, dopóki ich nie ożywią koło połu” 
dnia eleganckie damy jasnemi strojami 1 
gwarną rozmową. 

Gorące południe robi małą przerwę, je- 
żeli jéj nie zapełni czasem pochód jakie- 
go pensjonatu, ciągnącego sznurem mię- 
dzy drzewami. dear 

O trzeciój rozpoczyna się napływ pia- 
stunek, mamek z dziećmi, zabawkami, ko- 
łyskami, wózeczkami; istne kolonje, które 
zalegają trawniki w kole i pod zamkiem. 
Za dziećmi w parę godzin wychodzą mamy 
z robótkami, z pierniczkami. Nieco później 
zjawia, się i tatko z biura lub ze ace. 
Z gasnącym dniem coraz więcćj osób 1 
strojów, coraz: gwarnićj i tłumnićj na plan- 
tacjach, coraz większa swoboda i życie. 
Cienie liści i wieczoru nakrywają te gwar- 
ne girlandy plączące się po ścieżkach, 
schodzące i rozchodzące; wzrasta urok 
pon się jasnych sukienek i sze- 
eszczących jedwabi; rozmarzenie Wieczor- 


niu protegowani przez rząd kandydaci, 0- 
trzymali zaledwie sześćdziesiąt kilka tysię- 
cy.wotów co bezmała jest sumą osób z0- 
stających w posługach i bezwzględnćj od 
rządu zależności. 

Wybory tegoroczne w Paryżu są tryum- 
fem dla publicznój opinji, która stanęła na 
stanowisku wielkićj dojrzałości, oświadcza- 
jąc się za temi tylko ósobami co dając gwa- 
rancję ścisłego zastosowania się do man= 
datu najwięcój miały za sobą powagi. Wśród 
zamieszań i sprzeczek dziennikarskich, opi- 
nja publiczna umiała najzupełnićj  unieza- 
leżnić się z wpływu takowych, a'czego do- 
wodem jest to, że między innemi Baudin 
popierany przez, dwa najwięcćj w chwili o- 
becnćj wzięte dzienniki Reveil i Rappel o- 
trzymał tylko kilkaset głosów bo stawiano 
go nie dla osobistych przymiotów a wprost 
dla czczćj protestacji jaką tryumf jego na- 
zwiska (brat zabitego na barykadach 2 gru- 
dnia) miał przedstawiać. Rzemieślnicy znów 
nie głosując za kandydatami z klasy za- 
robkujących i tak zwanemi tu socjalistami, 
złożyli dowód dokładnego zrozumienia po- 
trzeb chwili obecnćj, prowadzenie bowiem 
walki parlamentarnój przechodzi granicę 
wiedzy i zdolności rzemieślnika. 

Większe miasta Francji jak Lyon, Mar- 
sylja, Bordeaux poszły śladem Paryża przyj- 
mując w zupełności jego programaty,. pro- 
wincja jednak nie zachwiała się w stałości 
dla cesarstwa, a mimo wszelkich wysileń 
opozycji i stawiania tak wielkiego rozgłosu 
kandydatów jak pp. Cremieux, Arago (o- 
brońca Berezowskiego), Favre, Laboulaye, 
Picard, Thiers, żaden jednak z nich nie zdo- 
łał odnieść zwycięztwa na prowincji przy 
pierwszem głosowaniu. 

Dawni członkowie lewicy uznając konie- 
czną potrzebę wprowadzenia do ciała pra- 
wodawczego nowego z młodszych ludzi ży- 
wiołu. gdy z nich 3 tylko miało niżéj 50 
lat a wszyscy prawie o wiele wyżćj 60, sta- 
rali się upatrzonym osobom wyrobić wzię- 
tość przy daniu im możności ujawnienia się, 
już to w procesach już to w dziennikar- 
stwie aby tym sposobem zapewnić im zwy- 
cięztwo. Dotąd jednak z ludzi młodszych 
i nowych otrzymał absolutną większość je- 
den tylko adwokat Gambetta (genueńczyk) 
niedawno naturalizówany, (który jedną o- 
broną w sprawie Baudin'a zjednał sobie 
szalony rozgłos. Inni do dziś wybrani de- 
putowani opozycji, są to już osoby starsze 
i znane z swych prac w czasie ostatnićj re- 
wolucji. Taki sam stosunek jest i między 
innemi stronnictwami ciała prawodawczego, 
które sa głównie złożone z weteranów spra- 
wy narodowćj, młodszych osób brak zu- 
pełny. Í 

Opozycja dzisiejsza składa się z czystych 
republikanów i o wiele więcój będzie gwał- 
towną jak dotychczasowa lewica. 

Stronnictwo rządowe złożone z zacofa- 
nych mameluków stanowić będzie praw- 
dopodobnie około 200 deputówanych t. j. 
*/, wszystkich członków izby, a wszyscy oni 
są zawsze gotowi do podporządkowa- 
nia spraw kraju osobistym widokom, któ- 
re nakazują im nietylko nie sprzeciwiać się 
żądaniom cesarza, ale przeciwnie nawet u- 
przedzać jego wolę. 

_ Pośród dwóch powyższych stronnictw sta- 
nie tiers-parlż złożona z liberalnych klery- 
kałów, orleanistów, legitymistów, wreszcie 
bonapartystów, którzy zeznają, że dla do- 
bra Francji jest potrzebna forma rządu mo- 
narchiczna. Stronnictwo to będzie niewąt- 
pliwie zdwojonóm; duszą jego p. Ollivier. 

Tiers-parti, jako złożona z ludzi w wię- 
kszéj części zasad postępowych i niepodle- 
głych opinji będzie. miała w sobie najwię- 
cój twórczości, będzie, możnaby powiedzieć, 
stanowiła życiowy żywioł w izbie. Stron- 
nictwo to dotychczas największy wywierało 
nacisk na rządowe czynności i wywoływa- 
ło reformy postępowe; ze wzrostem zaś w Si- 
łę przy zdolności niezaprzeczonych wielu 
z swych członków będzie miało znaczny 
wpływ na kierunek działań rządowych. 

Na tém to stronnietwie rząd pobity, w 
ciągu kilku lat ostatnich, wielu niefortun- 
nemi wystąpieniami w kwestjach zewnę- 
trznych, musi głównie oprzeć się i uwzglę- 
dniać jego rady i żądania—jnaczćj bowiem 
zrazi sobie kraj zwłaszcza, że stronnictwo 
mameluków więcéj go podrywa i ośmiesza 
jak wzmaga. i 
Jeżeli kiedy więć, to właśnie dziś staje 
się prawdopodobną pogłoska zdawna upar- 
cie utrzymująca się, według którćj kieru- 
nek gabinetu ma przejść w ręce p. Olli- 
viera, a jednocześnie z tém wprowadzone 
zostaną, stawiane przez niego warunki: 
odpowiedzialność ministrów, nadanie prawa 
inicjatywy członkom izby w stawianiu pro- 
jektów do praw, obieralność prezesa ciała 


ne do cichego pianissima sprowadza roz- 
mowy zakochanych, a ciekawe latarnie 
zaglądają w błyszczące oczy i zarumie- 
nione twarze i pytają ich, na którym akcie 
stoi dramat ich miłości. Starsi tymczasem 
rozprawiają o pogodzie, o wyjeździe do 
kąpieli, bawią się opowiadaniami i plote- 
czkami, a młode dziewczątka rozprawiają 
żywo o jeografji, o profesorze kaligrafji, 
o niedalekim egzaminie i biegają i chi- 
choczą. 

Na tém kończę maleńki obrazeczek 
z plantacji. Musiałem zrobić na chwilę 
tę ekskursyjkę z dusznych i ciasnych mu- 
rów miasta, nietylko dla samój przyjemno- 
ści, ale i z obowiązku kronikarskiego, któ- 
ry jak markietanka musi maszerować za 
publicznością tam, gdzie ona najlicznićj 
się zbiera. Nie będzie to w lecie zbyt 
łatwóm zadaniem; życie bowiem w tój po- 
rze w coraz szerszych krokach rozchodzi 
się na okolicę, zostawiając pustkę w mie- 
ście. Doróżki, omnibusy rozbierają Kra- 
ków na części i rozwożą go, na wszystkie 
strony. Ot i wczorajszy pociąg zabrał czą- 


|stkę naszój publiczności — do Wieliczki 


na przedstawienie teatralne. 

Dzień ten będzie stanowił epokę w dzie- 
jach Wieliczki, słynaćj solą i ładnemi 
twarzyczkami; w dniu tym bowiem wystą- 
piła na scenie teatru wielickiego p. Mo- 
drzejewska i p. Rapacki. 

Ale bo też Wieliczka wcześnićj niż 
wszystkie miasta galicyjskie postarała się 
o murowany teatrzyk, i przez amatorskie 
teatra objawiła jawnie swą miłość dla 
sztuki dramatycznój; słusznie więc nale- 
żała jéj się ta nagroda. Dostało jéj się 
to, co Kraków już stracił, to też niektó- 
rzy krakowianie do Wieliczki odprawili 
pielgrzymkę, aby tam zobaczyć jeszcze 


prawodawczego i inne przez ducha czasu 
wymagane reformy. 

Utrzymują także, że w razie powołania 
p. Olliviera w gabinecie z dotychczasowych 
ministrów zostaliby utrzymani pp. Forcade, 
Gressier, Duruy, Niel, jako najwięcćj zbli- 
żeni do łiers-parti. Wszystko to mówię, jest 
jeszcze pogłoskę, ale ma wszelkie za sobą 
podstawy prawdopodobieństwa. 


Prusy. 


O położeniu finansowóm Prus, National 
Zeitung pisze: 

Po wojnie r. 1866 można było sobie 
łatwo pomyśleć, że nowe ukonstytuowanie 
Niemiec będzie kosztowało dużo pienię- 
dzy. Dotychczas bowiem każde nowe prze- 
kształcenie państwa, zawsze z wielkim od- 
bywało się kosztem. Świeży przykład tego 
był. we Włoszech. Dług publiczny włoski po- 
większył się tak ogromnie, głównie skut- 
kiem przejęcia przez rząd wszystkich dłu- 
gów dawnych państewek włoskich. Potóm 
jednak powiększył się z przyczyn, które 
1 u nas miały, miejsce. 

Włosi czekali ciągle na wojnę 0 Wene- 
cję; niewygodne im tóż było ciągłe są- 
siedztwo z państwem kościelnóm i z tych 
powodów wydawali sumy ogromne — na 
wojsko. Nareszcie nie mogli się dość pręd- 
ko porozumieć co do wewnętrznój admi- 
nistracji, a bezład niezmiernie powiększył 
deficyt. 

Otóż podobne przyczyny i u nas spo- 
wodowały wielkie wydatki. Gdybyśmy za- 
raz po wojnie mieli dobrego ministra 
spraw wewnętrznych, nie byłoby przyszło 
do dzisiejszego krytycznego położenia fi- 
nansowego. ; 

Tymczasem po wojnie, p. minister spraw 
wewnętrznych :był bardzo z siebie zado- 
wolony, podobnież zadowolonym zdawał 
się p. minister finansów. Najswobodniejsze 
usposobienie panowało w pierwszych ka- 
dencjach sejmowych po wojnie, w mowach 
sejmowych 1 tronowych. W. samój rzeczy, 
dwie wojny, przeciw Danji 1 Austrji, prze- 
deki bez pożyczek z zasobów skar- — 

owych — były rzeczą wcale niezwykłą. 

Rząd więc żądał, a sejmy zezwoliły na 
różne podwyższenia pensji dla urzędni- 
ków, dyplomatów, ministrów; nareszcie w 
uniesieniu szczodrości wypłacono 25 mil- 
jonów talarów dwom zwyciężonym księ- 
stwom; nareszcie utrzymywano bardzo 
drogą administrację w Matowe. | 

Jeszcze w jesieni 1868 r. każda wiado- 
mość o zbliżającym się niedoborze, podana 
przez dzienniki, wywoływała natychmiast 
urzędowe démenti. Tymczasem dzisiaj nie- 
dobór jest faktem urzędownie przyzna- 
nym. O sposobie pokrycia go, TZĄd cora£ 
inne objawia zdania. Przed kilku tygo- 
dniami jeszcze p. kanclerz powiedział w 
sejmie, że przedkłada szereg projektów ` 
podatkowych do wyboru, aby sejm przy” 
jął jeden z kilku projektów. Pan minister 
finansów w memorjale swym przedłużył 
jeszcze listę tych projektów. Nie zdaje się 
jednak, żeby rząd pozostawał przy pier- 
wotnóm zdaniu, że sejm powinien tylko 
wybrać jeden z wielu projektów; albo- 
wiem suma, która wpłynąć może Z wszy- 
stkich projektowanych podatków, 
razem, nie pokrywa jeszcze niedoboru. 


Włochy. 


©) Rzym, 22 maja. (Koresp. „Kraju.') 
Położenie polaków w wiecznóm mieście 
nie jest teraz bardzo godne zazdrości. 
Artyści nasi przybyli z kraju dla kształ= 
cenia się w sztukach pięknych drżą przed 
zmartwychwstańcami, którzy poparci przez 
Czackiego, każą robić u nich rewizje i gro- 
żą wypędzeniem wszystkich z Rzymu. 

Dzienniki włoskie piszą, że Moskwa sta- 
ra się za pośrednictwem zmartwychwstań- 
ców o zezwolenie papieża na Ślub króla 
bawarskiego z córką cara pod Warunkiem, 
by schyzmatyczką pózostała; zdaje się je- 
dnak, że to bajka. ; 

Zmartwychwstańcy byli kilka razy. u ca- 
rewicza, Włodzimierza. Książe Rospigliosi, 
margrabia Valdambrini i t. p. oficerowie 
papiezcy odbywający straż honorową w lio- 
telu rzymskim na pokojach Włodzimierza, 
widzieli jak ks. Kajsiewicz i Semeneńko 
chodzili do niego. Znają doskonale Kajsie- 
wicza i Semeneńkę, OmyliĆ się nie mogli, * 
bo byli w piertvszćj Sali, a wielebnych 
ojców meldowano przy nich. Powiadłją, 
że osłupieli widząc, iż księża polscy %cho- 
dzą do carewicza a Perowskoj ich przyjmuje 
i odprowadza. | f 

Sam Antonelli już dziś mie zaprzecza © 

d p. 


raz ostatni p. Rapackiego. (P. Modrze- 
jewską ujrzą jeszcze u siebie w amator- 
skim teatrze.) 

Oprócz teatru znalazły się w Wieliczce 
dla gości jeszcze inne przyjemności, jak 
spacery po ogrodach i muzyka salinarna. 
Nowożytne to bowiem Herkulanun, jak 
ktoś nazwał Wieliczkę dla jój kopalń, któ- 
re są dla niój mieczem Damoklesa, umić 
się bawić i lubi się bawić, a duży pro * 
cent pięknych panien niemało się przy- 
czynia do tego. Tylko młodzieży brak nie- 
słychany; każdy bal, każda zabawa WPra- 
wiałaby z tego powodu w rozpacz Ocho- 
cze nóżki wieliczanek, gdyby nie Kraków; 
ztąd się rekrutują tancerze na wielickie 
zabawy, a nawet bez rekrutacji n% Ocho- , 
tnika biegną. „|. GR 

Ale dosyć Już o teatrach £ ZAmiej- 
skich wycieczkach, czas powracać, do mia- 
sta; dłuższy pobyt grozi katarem eż i 
ką. Wezorajsza rocznica Śmierci Jagi 

rzypomina nam, jak niebezpiecznEm może 
być czasem słuchanie słowików. 

Wracam więc pędem do miasta, i pierw- 
szego lepszego, którego: spotykam, zapy- 
tuję © Nowinki miejskie. 

— Jakto? nie nie wiesz? — spytał. 

— Nie a nie, wracam Z Zamiąsta. © 
Wielkie nieszczęście. Jeden z naj- 
lepszych naszych kaznodziei począł dziś 
takie rzeczy mówić podczas kazania, Że 
troskliwi o jego rozum Wierm myślą o urzą- 
dzeniu na ambonie GRĘ wodnój dla niego- 

— Więc może 00, Jak się nazywa, z te- 
go... zfiks... 

— (oś podobnego. A szkoda, bo co to 
za talent, jaka wymowa, jaka gestykulacja. 
Gdyby tylko ten rozum... ten rozum.. | 


jfi | 
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temu, że zmartwychwstańcy Są jak najle- 
pićj z Moskwą. Nie dziwcie się więc, że 
korespondent rzymski Tygodnika Katolic- 
kiego, już nie potępia, ale szkaluje po- 


sybiraków, w któróm weźmie udział artystka te- 
atrów warszawskich p. Modrzejewska i inni ama- 
torowie. Przedstawienie urozmaici swym współ- 


wstanie. udziałem p. Śmietański, koncertem na fortepjanie, 
ZANE, nisze szczegóły podadzą afisze. 
Wypadek.— Dziś z rana wiozący węgle prze- 
jechał włościankę na ulicy Grodzkićj i zranił ją 
r SPRAWOZD ANIE niebezpiecznie, sprawcę aresztowano. 
z konferencji i posiedzeń towarzystwa przyja-| „ Kąpiele wiślane ściągały mnóstwo osób 


ciół oświaty. w zeszłym tygodniu z przyczyny wielkich upałów. 
W sobotę 29 maja nad wieczorem omało nie na- 
stąpił smutny wypadek. Uczeń klasy I-ćj gimna- 
zjalnój M., wziąwszy za ręce dwóch kolegów po- 
prowadził ich ku ujsciu Rudawy, gdzie jak wia- 
domo wielka jest głębia; napróżno chłopcy zaczęli 
wołać aby ich puścił, uczynił to wprawdzie, ale 
wtenczas gdy już ziemię z pod nóg stracili. Po- 
wstał krzyk, bo chłopcy zaczęli tonąć. Flisak 
z galaru rzucił się w ubraniu z wiosłem w ręku 
i zdążył je podać jednemu zanim się zanurzył; 
drugiego z pod wody wyciągnęli p. Ludwiński i 
Mańkowski. Sprawca zaś swawoli, pomimo że 
wszyscy kąpiący się strofowali jego lekkomyślność, 
z zimną krwią wracał do łazienki, jak gdyby coś 
najdowcipniejszego uczynił, Wypadek ten mo- 
gący bardzo smutnie się skończyć, niech posłuży 
rodzicom za przestrogę, aby chłopeóy bez nad- 
zoru nie puszczali do Wisły. Zapisujemy tu ży- 
czenie, iżby władze, do których to należy, prze- 
strzegały jak to dawnićj bywało, ażeby w zaka- 
zanych miejscach nie kąpano się; nadto, aby przy 
ujściu Rudawy mogła być zawsze łódka gotowa 
do pospieszenia w razie wypadku na pomoc to- 
nącym. 

Nemo propheta in sua patria. — Dziennik 
Warszawski pisze w korespondencji lwowskićj: 
„Hr. Golejowski, poseł kołomyjski, niegdyś bardzo 
czynny człónnek propagandy rewolucyjnćj, wystąpił 
w otwartym liście do wyborców w obraonie delegacji 
i przeciw uchylaniu się od dalszego udziału w obra- 
dach rady państwa, Oświadcza się za teraźniejszóm 
ministerstwem, a naszą, t. j. galicyjską opozycję, 
nazywa kiwaniem palcem w bucie, Z listu tego 
dowiadujemy się, że motorami opozycji są: hr. Go- 
łuchowski i książę Leon Sapiecha. Tutejsza prasa 
rzuciła się z wściekłością na tę publikację, lecz 
nie mogąc zbić zawartych w nićj argumentów, Wy- 
tyka autorowi błędy gramatykalne, których Kraj 
aż 104 naliczył w arkuszu druku.* 

Nareszcie tedy mąż zasłużony znalazł uznanie. 
Dziennik Warszawski twierdzi, iż niepodobna zbić 
zarzutów, których pan hrabia ortograficznie na- 
pisać nie potrafił. Pozostawiamy organ dźejafielej 
w tóm miłóm przekonaniu, ręcząc mu, że podobną 
zaczepką do polemiki z sobą nas nie wyzwie, a czy 
„pocieszy krytykowanego autora, o tóm sama przy- 
zwoitość wątpić nam każe. 

Przedstawienie w Wieliczce na korzyść 
p. Derynga ściągnęło mnóstwo publiczności z Kra- 
kowa i okolic. Teatr był przepełniony i biletów za- 
brakło. O grze artystów krakowskich nie piszemy, 
gdyż jak zwykle była wyborną, notujemy tylko, 
że przez współczucie dla wysłużonego kolegi nie 
wahali się wystąpić na maleńkim prowincjonal- 
nym teatrzyku. Mieliśmy też sposobność poznać 
wiele obiecujący talent panny Deryng, szczególnie 
do ról naiwnych, która rolę Pauliny w „Sta- 
rym jegomości* tak dobrze oddała, iż życzyć- 
by należało, aby policzoną została w poczet ar- 
tystów sceny krakowskićj. š 

Hrabstwo Russoccy, którym Wieliczka zawdzię- 
cza stały teatr amatorski, ugościli artystów i wiele 
innych osób przybyłych : gdzie też bawiono się 
dobrze do późnćj nocy. 

W sprawie ochrony zwierząt, Właśnie wi- 
dzieliśmy pisemko niemieckie, zredagowane przez 
A. Khuena, sekretarza towarzystwa ochrony zwie- 
rząt w Wiedniu, p. t: „Oszczędzajcie ptaków ku dobru 
ludzi“ (schonet die Vögel zum Besten der Menschen), 
z którego przyjemnością dowiadujemy się o stara- 
raniach podjętych przez rzeczone towarzystwo dla 
ochrony pożytecznego ptactwa, a zarazem, że p. 
minister rolnictwa zeszłego roku przedłożył sejmo- 
wi dolnych Rakuz projekt ustawy ochraniający po- 
żyteczne ptactwo, i bezzwłocznie, bo już 10 grud, 
1868, tój ustawie wyjednał zatwierdzenie cesarskie. 
Wiemy atoli, ile to starań już od lat czterech po- 
dejmuje komisja fizjograficzna Towarzystwa nau- 
kowego Krak, celem ochraniania pożytecznego ptac- 
twa u nas, niemnićj zachowania faunie krajowój 
resztek dzikich kóz i świstaków w Tatrach, jak 
przez skrytostrzelców, tak prze z właścicieli Zakopa- 
nego z bezprzykładną zapamiętałością wytępianych; 
wiemy, iż ją popierają oba towarzystwo rolnicze 
krajowe, krakowskie i lwowskie, niemnićj większa 
część wydziałów rad powiatowych; wiemy, Że na 
wniosek wydziału krajowego, 5 paź. 1868, sejm kra- 
jowy uchwalił dwie ustawy, których należyte prze- 
strzeganie położyłoby koniec lekkomyślnemu, a czę- 
stokroć w całem znaczeniu tego wyrazu złośliwemu 
wytępianiu pomienionych zwierząt; wiemy wreszcie, 
żę komisja fizjograficzna już dwa razy udawała 
się do p. ministra rolnictwa o wyjednanie przerze- 
czonym uchwałom sejmowym najwyższego zatwier- 
dzenia, pierwszy raz 8 listop. 1868, drugi d. 17 kw. 
r b, ale nie wiemy i nie pojmujemy, dlaczego p. 
minister dotąd uchwały te trzyma w swoim stoliku ? 
Tym to niepojętym względom p. ministra dla obcych, 
a pomijaniu swoich zawdzięczamy tóż piękną uwa- 
ge w przerzeczonóm pisemku: „Es wäre nu zu 
wünschen das auch die Grdnznachbar Nieder- 
Österreich einen gleichen Schritt nach vorwärts 
machen möchten,“ S 

Gdy jakiś cudzoziemiec w Lipsku zasłyszawszy 
o znajdowaniu się kamienia litograficznego w po- 
bliżu Krakowa udał się do p. ministra, ten 
wiedział, dokąd się udać, aby otrzymać potrzebne 
wyjaśnienie, i otrzymał. Reszta poszła w zapomnie- 
mie. 4 

Z przerzeczonego pisemka dowiadujemy się także, 
że p. minister znacznym zasiłkiem pieniężnym ob- 
darzył towarzystwo wiedeńskie, celem rozszerzania 
tego pisemka. U nas pojawiło się już pierwój kil- 
ka takich pisemek. Ale o wspieraniu tychże celem 
ich rązszerzenia nic nie słyszymy. 

Kronika prowincjonalna. — Od Ikwy, 25 
maja. — Miasteczko Załozie trzykrotnie w prze- 
ciągu 12 dni ponawiającemi się w niém pożarami, 
nastręcza aż nader jaskrawą illustrację do zupeł- 
nego bezładu jaki w gminach naszych panuje, 
a tém samém łanami pożarów woła na naszych 
ojców ojczyzny © stosowniejsze od dotychczaso- 
wego, ustawodawstwo gminne. W dniu 13 w nocy, 
z 20 na 21 i w dniu 24 maja b. m. i T., spłonęło 
tu jedenaście realności mieszczan wyznania moj. 


(Ciąg dalszy.) 


Nakoniec skupienie w jednćm ognisku 
sprawy oświaty wprowadzi ład organiczny 
w całą pracę podjętą dziś w całym kraju, 
a towarzystwa różne, jeden cel mające, Zg0- 
dnie i skutecznićj działać potrafią. Towa- 
rzystwo pedagogiczne pilnować będzie in- 
teresów szkoły. Towarzystwo przyjaciół o- 
światy ludowćj, zajmie się ułatwieniem jćj 
szerzenia między ludem, Towarzystwo zaś 
przyjaciół oświaty dostarczać będzie dzieł 
potrzebnych i pożytecznych dla ludu. 

Ażeby dostarczać dzieł pożytecznych na- 
rodowi, trzeba znać potrzeby klasy oświe- 
ceńszćj, a nadto wiedzieć kogo do nićj po- 
liczyć; czy tych co kształcąc się na obcych 
wzorach, obcemi żyją pojęciami i tam szu- 
kają zaspokojenia swych potrzeb umysłowych, 
czy owych co wzrośli w szkołach naszych 
na zasadach wręcz przeciwnych duchowi 
narodowemu, na formułkach z naszemi sto- 
sunkami nie mających związku, na teorjach, 
które przedewszystkiem starały się oderwać 
ich od ziemi ojczystćj: czy wreszcie klasą 
oświeceńszą nazwiemy tę część ludności, 
która wykształciła się poza obrębem szko- 
ły, lecz z spuścizny przodków zachowała 
tylko dumę wielkich wspomnień przeszło- 
ści, a nie szuka drogi do wyjścia z dzisiej- 
szego nicestwa; która mniemając się 
stworzoną do wielkich rzeczy, sądzi, że ma- 
łych chwytać się jćj nie przystoi, a wziąw- 
szy się do pracy, za lada trudnością opu- 
szcza ręce, przypisując winę nie własnemu 

A brakowi wytrwania, lecz niewinnym ofiarom, 
a wreszcie nieprzyjaznym stosunkom obe- 
cnym. 

Czy nakoniec tych, którzy nieco tylko 
chlipnęli z czary wiedzy, a zapatrując się 
na ludzi wykształconych, radziby im doró- 
wnać, lecz napróżno, bo im nie dostaje 
gruntu uprawionego pod zasiew nauki, bo 
grunt ten zachwaściły przesądy, bo ludzie 
tego rodzaju nie pragną nauki dla nauki, 
lecz dla błyszczenia pozłotą ogłady, któ- 

raby im wstęp pomiędzy wyższe warstwy 
, ułatwiła. 

Jest przecież jeszcze część zdrowa naro- 
du, wspierająca oświatę i sama pragnąca 
się oświecić. Jest to czytająca część naro- 
du. Dla nićj tow. starać się winno o dzieła 
wytrawne, kładące tamę 'zbyt idealnemu 
kierunkowi oświaty, zdolne zainteresować 
ogół i zwrócić uwagę na najważniejszą kwe- 
stję t. j. reformę wychowania publicznego. 

Co. do oświaty ludu wiejskiego, mające- 
go do klas zamożniejszych nieufność, ta 
wymaga pośredników omijających szko- 
puł nieufności; więc duchowieństwa łączą- 

` cego miłość Boga z miłością ojczyzny. To- 
warzystwo starać się powinno, ażeby tutaj 
zdrowe siać ziarno. Religja i prawo, więc 

- instytucje publiczne a wreszcie zgromadze- 
nia publiczne, są środkami wychowania 
ludu. Samo atoli zetknięcie z warstwami 
oświeceńszemi nie jest jeszcze dostatecznóm, 
powinien on sałm uczuć się członkiem na- 
rodu. Tu najskutecznićj działać mogą wy- 
kłady publiczne z naszćj przeszłości, na 
drodze tćj uprzedzili tow. nasze wielko- 
polscy i warszawscy pisarze, należy z ich 
doświadczenia korzystać. 

Pozostaje dział trzeci: wydawnictwo dzieł 
elementarnych dla szkół początkowych i 
średnich, ten fundament wszelkićj oświaty. 
Od stu' lat blisko kształcimy się na cudzo- 

`- ziemskich wzorach i widzimy z boleścią, 
że w kółkach radzących nad moralnćm i 
materjalnóm podźwignieniem narodu, bra- 
kuje jasności pojęć o najbliższych zadaniach; 
szędzie brak wytrwałości, chwiejność i 
wątpienie. Wszyscy mówią o wielkim ce- 
lu, a gardzą małemi środkami, chcą naraz 
wszystko zrobić, a nie obliczają się z prze- 
ciwnościami; wada to narodowa i dziedzi- 
'eżna, sprowadzająca najboleśniejsze zawo- 
dy; twarda zaś rzeczywistość każe jak 
najoględnićj obliczać się ze środkami, aby 
choć prawdopodobieństwo skutku osiągnąć, 
„ Wadliwy kierunek publicznego wychowa- 
mia zwiększa jeszcze te wrodzone usterki. 
Za czasów naszćj niepodległości, kierunek 
ten nie dawał powodu do reformy, bo go 
osłaniał pozór cnoty obywatelskićj, dopie- 
ro w wilją upadku kraju o reformie po- 
myślano. Komisja edukacyjna pierwsza da- 
„ła światu przykład wychowania narodowe- 
go. Ta mówca przechodzi korzyści induk- 
cyjnój, a zgubność dedukcyjnćj metody, 
która panując dziś w nauczaniu, wytwarza 
ludzi zarozumiałych i lekkomyślnych i a- 
waża jako najskuteczniejszy Środek refor- 
my oświaty, zmianę systemu dedukcyjne- 
go na indukcyjny. ? 

Rada szkolna już reformę wprowadza. 
Towarzystwo P. O. może jój przybyć w po- 
moc dostarczeniem dzieł elementarnych. 
Wydając dzieła dla klas oświeceńszych i 
ludu, może zbawiennie wpłynąć na. teraź- 
niejszość, ale elementarnemi spełni obewią- 
zek względem przyszłości narodu. S 

Mówca następnie mówi przeciw statuto- 
wi przeznaczejącemu zbyt mały fundusz 
"na książki elementarne, który nie dożwoli 
zaopatrzyć Szkół niemi, a potrzeba jest 

ı magląca wytworzenia przyszłych pokoleń 
zdrowym umysłem, hartem i gotowością 
do organicznćj pracy. Stawia więc wniosek, 
aby członkowie zwolnili zarząd z obowiąz- 
ku dostarczania 150 arkuszy druku, a Z 0- 
sszczędności polecili wydawać i dostarczać 
dzieła elementarne. 

W końcu wzywa obecnych, aby w kół- 
kach swych tłómaczyli i popierali myśl 
jego względem wydawania dzieł elemen- 


; żeszowego. ; 

ARE PEELA B= "Rad SWW Pierwszy pożar WSZczął -się w samo południe 
E CEEI T z niewyślędzonych dotąd przyczyn, w domu 2a- 

i tości możnego właściciela trafiki tytoniowéj, p. Ama- 
Rozmal ci. ranta Salomona, którego Syn p. Jakób Amarant, 


Wystawa rolnicza przemysłowa. — Na 
wczorajszćm walnóm zgromadzeniu towarzystwa 
rolniczego, uchwalono: ażeby rzeczona wystawa 
z powodu przybrania większych rozmiarów, otwartą 
została nie o godzinie 8 z rana jak było zapowie- 
dzianóm, ale dopiero o godzinie 5 Z południa we 


jest tutaj powszechnym agentem prosperujących 
na błogosławionych obszarach przedlitawskich kra- 
jów spekulacyjnych towarzystw ogniowych. 

Pożar ten był w Dzienniku Lwowskim dokładnie 
opisanym, co uwalnia mnie od szczegółowego opisu. 
Dowiadujemy się z Dziennika, że urząd gminny 
środę. i posiada sikawkę wcale dobrą, ale część téj sikawki 

Teatr amatorski, — W przyszły czwartek da- | zastawioną być miała w szynku, więc funkcjonować 
ném będzie przedstawienie amatorskie w gmachu [nie mogła; nie było czem dostarczać wody, bo 


teatralnym, na korzyść stow. wzajemnój pomocy | w przeznaczonych na to beczkach zakwaszona była 
urzędowa kapusta i ogórki. 

Pożar ten zresztą niewiele szkody wyrządził, 
bo dzięki nader spokojnemu powietrzu, oprócz 
zabezpieczonych od ognia w zagranicznych towa- 
rzystwach, spłonęła tylko jedna realnostka ubo- 
giego i od lat kilku drugorazowego pogorzelca 
nieasekurującego się nigdy żydka. 

W drrugićj, nocnéj pożodze z 20 na 21 maja, sam 
Bóg tylko ratował od zniszczenia miasteczko nasze, 
bo wpośród słomą poszytych tuż obok siebie bu- 
dowanych chat, spłonęła tylko jedna z nich i to 
wprzód, nim sławetny urząd gminny rozbudzić się 
zdołał ze snu; to tóż sikamka miejscowa wctłe 
się nie trudziła na miejsce tego pożaru. 

Szczegóły zaś trzeciego, to jest wczorajszego 
pożaru, gdy już nadszedł czas odsyłać listy na 
pocztę załoziecką, zkąd dopiero za dni cztery 
druga poczta odjedzie, zmuszony jestem odłożyć 
do następnego listu, który z dniem 31 b. m ztąd 
odejdzie. W tćj pożodze spłonęło aż sześć real- 
ności, z których pięć było w zagranicznych towa- 
rzzstwach zabezpieczonych, a przypierały do dwóch 
w naszćm krakowskióm towarzystwie zabezpieczo- 
nych realności, które dzięki gorliwości ajenta 
tegoż towarzystwa p. Klemensa Bobrowskiego z téj 
pożogi prawie bez szwanku wyszły. 

« Ilustrowane przewodniki w podróży do 
Krynicy, Szczawnicy i Iwonicza, ułożone przez 
p M. Z. sekr. komisji balneologicznćj, wyszły 
w drukarni Czasu. Każdy znich zawiera opis 
podróży do zdrojowiska, wyliczenie mieszkań z ce- 
nami, opłat zdrojowych i kąpielnych, wymienienie 
służby lekarskićj, restauracji}, rozrywek, przyje- 
mności miejscowych, wycieczek, a wreszcie rozbiór 
chemiczny. Oprócz tego, przy każdym przewo- 
dniku jest mapka najważniejszych zdrojowisk ga- 
licyjskich, oraz kilka ozdobnych widoków wyko- 
nanych w zakładzie litograficznym p. Salby. Dla 
osób udających się do kąpieli, przewodniki te są 
prawie niezbędnemi. 

Nowe udoskonalenie piór stalowych. — 
Pismo Neueste Erfindungen donosi: iż jeden z naj- 
zamożniejszych fabrykantów stalówek, przed nie- 
dawnym czasem otrzymał patent na ulepszone 
stalówki, które tem się od innych gatunków wy- 
różniają, że końce ich są zakrzywione nieco pod 
spód. Mała ta na pozór poprawka wielkie wy- 
wiera skutki, gdyż pióro tego rodzaju nie drze 
papieru, jest miękkićm, podatnóm i posiadającóm 
wszystkie dogodności gęsiego, wyjąwszy téj jednćj, 
że go ani temperować ani poprawiać nie trzeba; 
zalecają się przytem wielką trwałością. Życzyćby 
należało, iżby który z właścicieli handlów mate- 
rjałów piśmiennych pióra te sprowadził. 

W temże samém piśmie czytamy: iż w Manhei- 
mie wynaleziono maszynę poruszaną parą do pra- 
sowania. Maszyna taka poruszana parą, prasuje 
w ciągu 10-ciu godzin 60 tuzinów kołnierzy męz- 
kich, 60 tuzinów mankietów, i 16 —20 


Z emigracji. Członek instytucji i akademii 
medycznćj, profesor fizjologji, senator Cłaude-Ber- 
nard w bieżącym miesiącu w akademji medycznćj 
złożył sprawozdańie z badań lekarskich naszego 
rodaka dr. Robińskiego.. Szanowny sprawozdawca 
wyraził przytćm żal, że polący nie przysyłają do 
bibljoteki swych prac. z nauk ścisłych, 

W bieżącym półroczu mają publiczne wykłady 
następujący nasi rodacy : 

Członek akademji francuzkićj p L. Wołowski 
czyta ekonomję polityczną w Sorbonnie i szkole 
sztuk i rzemiosł, 

Profesor Aleksander Chodźko kistorję literatur 
słowiańskich w Sorbonnie, 

W szkolo medycznćj: Dr. Ksawery Gałęzowski 
wykłada okulistykę a dr. Z. Laskowski anatomję, 
obaj w charakterze prywat-docentów. 

Oprócz tego kilku naszych rodaków wykłada 
różne przedmiota w liceach. 

Na bulwarze kapucyńskim p. M. Paszkowski od 
dwóch miesięcy miewa odczyty w 
zkim „O literaturze polskiej XIX wieku.“ 

W towarzystwie francuzkióm magnetyzmu dr. 
Zielke odczytał rozprawę „O własnościach snu 
letąrgicznego.* 

Przy ulicy Cadet w sali wynajętćj przez komi- 
tet towarzystwa naukowćj pomocy, mieli dotych- 
czas wykłady pp. Ruprecht o wpływie oświaty na 
dzieje narodowe. Siwiński o Janie Pawle Woro- 
niczu è stanowisku jego w dziejach literatury 
polskićj w epoce porozbiorowćj. Norwid o wolno- 
ści i potędze słowa, Ambbrski o pismach Baliń- 
skiego Karola. Duchiński Franciszek o pochodze- 
niu Moskwy. Na przyszłe półrocze. na listę pre- 
legentów zapisało się już kilkanaście nowych osób. 

W towarzystwie wojskowych polskich co mie- 
siąc wyznaczony członek ma odczyt jednego z 
przedmiotów odnoszących się do sztuki wojskowój, 
a w towarzystwie lekarzy polskich na posiedze- 
niach miesięcznych składane są spostrzeżenia nad 
ciekawszemi okazami. 


Polemika. — Szanowny kronikarz lwowski 
Gazety Narodowej widocznie jest przekonany, że 
humorystyka zależy na ośmieszaniu siebie same* 
go; przynajmnićj od czasu, jak jakiś inserat u- 
mieszczony podobno na czwartćj stronnicy nasze- 
go pisma, skłonił go do mnićj częstego galopo- 
wania na zjeżdżonym już do szczętu Rossynancie 
tromtadratyzmu, napróżno w jego szpaltach in- 
nćj szukamy humorystyki. 

W tę niedzielę np. szanowny kronikarz wystą- 
pił z arcy-tromtadratycznóm twierdzeniem, że 
Kraj co sobota sprawia sobie nowy program, Gdy- 
by nawet tak było, to dziwnie wyglądałby zarzut 
podobny w piśmie, które ma program odmienny 
na każdy dzień tygodnia, i dla każdego dzienni- 
ka, z którym wchodzi w polemikę, jak to już po 
stę razy dowiedziono; w piśmie, które 'wielkiemi 
literami dowodzi, że należy zerwać z rajchsratem, 
a małemi nazajutrz oświadcza, że to kwestja po- 
stawiona zawcześnie, i że późnićj o tém swoje 
zdanie wypowić. 

Tak jednak nie jest. Kraj nie zmienia swoich 


ski Gaz. Nar, Twierdzi on, że się dziwimy (??)» 
iż ktoś uderzył w Gaz, Nar. we czwartek na pro” 
gram, który postawiliśmy dopiero w sobotę, czyli 
we dwa dni późnićj. Gdybyśmy się nawet temu 
dziwili, czyżby to nie było najwyraźniejszym do- 
wodem, że w sobotę postawiliśmy program, któ- 
ry ów ktoś mógł już we czwartek wyprowadzić 
z dawniejszych artykułów naszych ?.,, 
Radzibyśmy wiedzieć, jaki profesor wykładał 
szanownemu kronikarzowi kurs logiki, żebyśmy 
przypadkiem takiego nauczyciela nie doradzili K0- 
mu innemu. 


a Nowy sposób oświetlania gazowego 72- 
prowadzają w Belgji, używając do wyrabiania gazu 
nafty. Gaz taki daleko silniejsze wydaje światło, 
pali się jednostajnie, a płomień jest prawie nie- 
ruchomym, chociaż wchodzi do latarń pod bardzo 
słabóm ciśnieniem. Koszta urządzenia zakładu 
są tak małe, iż można małe miasteczka tym spo- 
sobem. korzystnie oświetlać, 


w dobrćj wierze, będąc pewnym, że owe 
obligacje są własnością Ehrenwalda, którego 
poznał w r. 1865 jako majętnego człowieka. 
Śledztwo w tćj mierze nie wykryło nic pe- 
wnego, a i rozprawa końcowa nie zdołała 
rozświecić należycie téj okoliczności. 

Na tém ukończono postępowanie dowodo- 
we w procesie Neczyperowicza. W piątek nie 
ma posiedzenia, a w sobotę zabierze głos c k. 
prokuratorja i wniesie wymiar kary na oskar- 
żonych. 


nopoł* 30lny, a nadającą wolność wyrabia- 
nia i sprzedawania soli. Ta sama ustawa 
dozwala przywozu soli zagranicznój za 
opłatą 13 realów cła od centnara soli. 
Republikanie Andaluzji i Estremadury 


Sprawy sądowe. 


Proces Józefa Neczyperowicza 
i jego współtowarzyszy. 
(Przez sprawozdawcę sądowego Kraju,) 
o monarchicznój formie rządu. 

W poniedziałek przyjdzie 
kwestja rejencji Serrana. 

Wiadomość o aa ch w Sewilli nie 
potwierdza się. Maladze było parę 
zbiegowisk, które się jednak natychmiast 
rozeszły. 

Konstantynopol 29 maja. Turquie ogła- 
sza artykuł w kwestji kapitulacji (układów 
tyczących się innowierców. Red.) i przy- 
pomina, że zawarcie kapitulacji było pier- 


(Ciąg dalszy.) 

Lwów, 27 maja. 
Jednym ze świadków, których zeznania naj- 
więcćj obciążają Neczyperowicza, jest tyle ra- 
zy wspomniany Jan Mikuła 12-letni chłop- 
czyna ten sam, którego Szepczyńska z przy- 
zwoleniem kochanka w Drohobyczu od brata 
swego na wychowanie wzięła, obiecując temu 
ostatniemu syna wykierować na człowieka, 
Na jakiegoto człowieka mały Jaś byłby się 
wykierował, gdyby dłużćj pozostał pod bacz- 
nóm okiem cioci i wujka (jak nazywał i dziś 
przy rozprawie nazywa Neczyperowicza) łatwo 
przewidzieć z opowiadania samego świadka. 

P. (do świadka) Znasz tych ludzi? 

Świad. Znam, ta pani to moja ciocia, a ten 
pan, wujek. | 

Następnie przewodniczący -zwraca jego u- 
wagę na to, że jeźli chce, może składać świa- 
dectwo w sprawie tak blizkićj krewnój, jaką 
jest Sszepczyńska, w przeciwnym razie, wolno 
mu tego zaniechać. Świadek korzysta z dobro- 
dziejstwa prawa, i nie Życzy sobie świadczyć 
przeciw własnćj ciotce. 

Prokuratorja prosi o oddalenie oskarżonych, 
obecność tek bowiem mogłaby mimowoli nie- 
korzystnie oddziaływać na tak młodziutkiego 
chłopczynę. Sąd każe wydalić się oskarżonym. 

P. (do świadka.) Nie namawiał cię kto do 
zeznań. 

Świad. (z uśmiechem.) Nie, nawet bym się 
nie dał namówić. 

Na zapytania przewodniczącego, odpowiada 
świadek na swój wiek bardzo roztropnie. Ze- 
znaje on, że Neczyperowicź i Szepczyńska 
tydzień po Wielkićjnocy bawili w Dobromilu 
dokąd Neczyperowicz przybył w dni kilka 
po Szepczyńskićj, a oboje wraz z świadkiem 
w przewodnią niedzielę t. j. 24 maja w dzień 
okradzenia kasy dobromilskićj, opuścili Do- 
bromil udając się do Przemyśla, w ten spo- 
sób, że Szepczyńska z świadkiem pojechała 
najprzód, N. zaś piechotą miał zdążać zą nie- 
mi. Neczyperowiczą zobaczył świadek dopiero 
nazajutrz w Przemyślu. Zkąd N. wyjeżdżał do 
Lwowa po sprawunki, a powróciwszy, prze- 
niósł się do Czerniowa, gdzie zostawał bez 
zatrudnienia. Z Czerniowa wyprowadził się do 
Bukaczowie i tu założył wraz z Szepczyńską 
garkuchnię. N. przedsiębierstwa nie pilnował 
i bezustannie wyjeżdżał. Gdy świadek Szep- 
czyńskićj się pytał, gdzie wujcio jeździ, od- 
bierał odpowiedź, że do Przemyśla, gdzie dom 


(Dokończenie nastąpi.) 


OE 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Kraków, 51 maja (Sprawozdanie izby 
kupieckiej.) Wiadomości z Francji o zaburze- 
niach w różnych miastach prowincjonalnych 
z powodu wyborów na początku zeszłego ty- 
godnia paraliżujący na giełdę wywarły wpływ, 
gdy jednak rezultat wyborów większość w przy- 
szłćj izbie rzadów zapewnia, energja na chwi- 
lę zachwiana z podwójną wystąpiła siłą i ulu- 
bione papiery spekulacjne jak akcje banku 
kredytowego, anglo-austrjackiego i lombardy 
znacznie poszły w górę. Pierwsze od 285 do 
291.10, Anglo od 523 do 336, lombardy na- 
reszcie od 235 już były doszły do 245.50 
ostatecznie zaś utrzymały się na wysokości 
245,25. Akcje kolei Karola Ludwika doznały 
znacznćj podwyżki i wyszły niejako z zapo- 
mnienia w które przez długi czas popadły, od 217 
doszły dziś do 226 i sprawdziła się kausse 
zapowiedziana w ostatnim naszym sprawozda- 
niu. Nie zwykły też był w tym tygodniu ruch 
w akcjach banku Franko-Austrja które ze 117 
do 124 czyli o T złr. podniosły się. Podczas 
kiedy giełda gorączką febry trawiona paro- 
ksyzmy przebywa, i prędko do swobodnego 
wraca Życia, handel zboża ze stagnacji, w któ- 
rą od roku przeszło popadł wyswobodzić się 
i podźwignąć nie może. Wprawdzie spodzie- 
wane w kraju naszym urodzaje umożebniając 
znaczny wywóz do ożywienia ruchu zbożowe- 
go przyczynić się mogą, jak dotyehczas je- 
dnakże i zagranicą wszędzie prawie równym 
eo do urodzajów oddają się nadziejom, wąt- 
pliwą przeto jest rzeczą czy zajdzie potrzeba 
sprowadzania zboża z Galicji i czy ta konku- 
rencję Węgier wstrzymać potrafi. Na ostat- 
nim targu na kleparzu ceny nizkie utrzyma- 
ły się, i jedynie żyto nieznacznćj doznało pod- 
wyżki. 


Przegląd polityczny. 

Piszą nam z Wiednia: . 

„Książe Leon Sapieha ostatecznie złożył 
marszałkowstwo. Gdy N. Pan nalegał, aby 
cofnął swe podanie, oświadczył stanowczo, 
Że tego uczynić nie może, bo należy do 
zwolenników bezwarunkowych re- 
zolucji, i dodał, że gdyby nawet został 
marszałkiem, nie przestałby należeć do 
tych, którzy wszelkich użyją środków, aby 
ją przeprowadzić. 


mniejszćj nawet nadziei nie robił na przy- 
szłość.* 


Wystawa rolniczo-przemysłowa. 


W niedzielę 50 maja o godzinie 12 w po- 
łudnie odbyło się w sali na Strzelnicy walne 
zgromadzenie członków towarzystwa rolniczego 
krakowskiego, na któróm wybrano sędziów 


stawić powody dymisji ks. Sapiehy a 


cznićj je przekształcić. ża 
W sejmie północno-niemieckim d 
b. m. oce „4 specjalną dyskusji 


tuzinów 


przeciw 15. 


Do bydła: pp. Szumańczowskiego, Staw- W Paryżu miały się w sobotę 


skiego, Skirlińskiego, Kurtza i Władysława 
Kaczkowskiego. 

Do koni: pp. Jana hr. Tarnowskiego, Wy- 
kowskiego, Dzwonkowskiego, Rembowskiego, 
Aug. Gorajskiego, Hatschiera i Wolskiego. 

Do owiec: pp. Paszkowskiego, Górskiego, 
Strusiewicza, Starkla, Rogalińskiego, Meszyń- 
skiego i Lud. Krakowa. 

Do machin i narzędzi: pp. Andrzeja hr. 
Zamoyskiego, T. Żebrawskiego, dyr. Brzeziń- 
skiego, Tadeusza Langiego, Marcina Popiela, 
Kołodziejskiego i (/hromego. 

Do sprzętów i płodów: pp. Makowskiego, 
bar. Bauma, dra Baranieckiego, Karola Lan- 
giego, profesora Piotrowskiego, Barucha i Jul. 
Konopkę. 

Do trzody i drobiu: pp. bar. Bauma, Lip- 
pomanna i Baszczewicza. 

Czynności sędziów rozpoczynają się podług 
programu wystawy w dniu 51 maja i trwać 
będą aż do dnia otworzenia wystawy, co na- 
stąpi w środe 2 czerwca o godzinie Š po 
południu. 

W piątek dnia 4 czerwca przyjedzie na 
wystawę krakowską p. minister rolnictwa hr. 
Alfred Potocki w celu rozdania nagród wy- 
stawcom. 


dek, że odwiedzali Neczyperowicza żydzi, na 
których wołano Mortko i Sucher. (Zurawner 
i Ehrenwald) wspólnicy Neczyperowicza, a dziś 
przed sądową pogonią zbiegli za granicę. Lu- 
dzie ci zazwyczaj nocną porą zaglądali do 
Bukaczowic, i długo i potajemnie rozmawiali 
z Neczyperowiczem , a po każdćj podobnój 
wizycie N. znikał niepostrzeżenie, a gdy po- 
wrócił przywoził ze sobą to żółte pieniądze, 
to banknoty tak wielkie, jak ćwiartka papieru, 
to korale i pierścionki, które w prezencie da- 
wał Szepczyńskićj, Dlaczego N. przeniósł się 
z Bukaczowie do Cblebiczyna, a ztąd do Sta- 
nisławowa tego świadek objaśnić nie umie. 
Z Chlebiczyna Neczyperowicz wraz z Szep- 
czyńską jezdzili do Lwowa, zkąd S. przywio- 
zła pierścionki. i łańcuszki złote, mówiąc, że 
to wszystko od Fila (Pamfila Pankratowa) do- 
stała. W Chlebiczynie wujek niczćm się nie 
zajmował, przy kolei ani tu, ani nigdzie nie 
robił. , 
P. A dlaczegoś ty pierw mówił, że Neczy- 
perowicz miał zajęcie przy kolei? 

wiad. Bo mi ciocia kazała zawsze i wszę- 
dzie mówić, że wujcio dorobił się pieniędzy 
przy kolei, 

Z Stanisławowa przeprowadził się N. do 
Tyśmienicy gdzie się powtarza historja z od- 
wiedzinami nieznajomych żydów, tudzież cią- 
głemi wycieczkami Neczyperowicza. 

Prok. Czy w Tyśmienicy dawał Necżype- 
rowicz wózek do naprawy? 

Świąd. Dawał, bo przy wózku złamała mu 
się w drodze lusznia i sztyca. 

Pokazują świadkowi znalezione na miejscu 
rabunku lusznię i sztycę, które świadek po- 
znaje jako pochodzące od wózka oskarżonego. 

Prok. Kiedy ten wózek dawano do na- 
prawy? 

Św. Przed samym odjazdem z Tyśmienicy 
do Drohobycza. 

Prok. Nim wyjechaliście do Drohobycza, 
wydalał się gdzie N.? 

Św. (po namyśle.) Wydalał się wydalał, 
wrócił dopiero w dni kilka, i był z powrotem 
trochę słaby. 

Prok. Czy przed samym wyjazdem byli u 
was jacykolwiek żydzi? 

Św. Pełna była chałupa. Mortko i Sucher 
poszwargotali coś z wujkiem, poczóm zaraz 
wyjechaliśmy. 

Nie śmiemy powtórzyć tu ostatniego ze- 
znania Jana Mikuły, gdzie tenże opowiada, 
jakie to nauki wiary i obyczajów Neczypero- 
wicz wpajał w jego serce, i jak małego chłop- 
czynę uczył bluźnić wszystkiemu, co każde- 
mu człowiekowi drogie i święte być winno. 

Po tych zezńaniach przywołano Neczypero- 
wicza, któremu świadek to wszystko. Co ze- 
znał przed chwilą w oczy powtarza, (o z o- 
skarżonym w téj chwili się działo, opisać 
trudno. Na zapytanie, co ma na to odpowie- 
dzieć, twierdzi że to wszystko jest tylko „namó- 
wienie,* a przytćm prosi przewodniczącego, aby 


sięwzięte. 
Siècle donosi o nadzwyczajnóm nacisku, 
jaki wywierał rząd przez ajentów swoi 


goroczne sprawdzanie wyborów tyle zaj 
mie czasu, co wr. 1863. 

_ Zresztą dzienniki francuzkie zajmuj: 
się kwestją, jakich środków chwyci sw 


powiedzialność ministrów i t. p. F 
Presse paryzka donosi pa listó 
z Włoch, że Lavalette zobowiązał 
względem gabinetu fiorenckiego im 
cesarza Napoleona, że odwoła 
francuzką z Rzymu we wrześniu b. 


języku francu- 


Zaraza na bydło w Galicji ustała zupełnie. 
W skutek tego handel bydłem przybiera da- 
leko większe rozmiary aniżeli to dotychczas 
być mogło. 

Na granicy galicyjskićj ruch handlowy jest 
bardzo ożywiony a przywóz z Polski jakotćż 
wywóz do Prus bardzo znaczny. Natomiast 
wywóz mięsa do Wiednia nie może przybrać 
większych rozmiarów albowiem pomimo urzą- 
dzonych przez kolćj północną «wagonów na 
mięso» transport tego artykułu podlega wiel- 
kiem trudnościom. 


Francji Belgję.* Köln. Ztg. zaprzecza ty . 
doniesieniom, które w samćj rzeczy 1 
mają żadnego prawdopodobieństwa. Nie 


kieś ważne rokowania dyplomatyczne. 


—— nan 


W urzędowóm sprawozdaniu rocznóćm ko- 
lei południowćj znajduje się następujący ustęp 
tyczący się nowych kolei tureckich. Jest to 
pierwszy dokument urzędowy w tćj sprawie: 
«Rząd turecki zajmuje się od kilku łat pla- 
nem kolei któraby połączyła Konstantynopol 
ze siecią kolei europejskich, Według projektu 
który ostatecznie przyjętym został poprowa- 
dzoną ma być linja od Konstantynopola przez 
Adrjanopol i całą Bosnię aż do połączenia się 
z siecią naszćj kolei w okolicy Sawy nieda- 
leko Sisseku. Rząd turecki proponował nam 
objąć kierownictwo ruchu na téj linji. Samą 
zaś budowę tćj linji rząd turecki bierze na 
siebie i uskuteczni ją przez osobne towarzy- 
stwo. Spodziewamy się. że rozpoczęte roko- 
wania doprowadzą do pożądanego celu.» 


Wiadomości . telegraficzne. . 


prezentacji robotników w sejmie 

jowym. i 
Florencja 31 maja. Na pa * 

posiedzeniu izby, przeniesiono S.a. 


E 


kiem toskańskim odrzuconą została. 


a 


programów z każdym tygodniem, (zas nawet mu | się świadka zapytał, zkąd on wić o tém, żeļ Praga 29 maja. Tutej bi 186 —L 4 r. 
» m i tał, zl i ; jszy arcybiskup | Losy Z 1860 r. 102.40. osy z 1864 r. 
przyznaje „trzechmiesięczną żelazną konsekwen- | mj jedz. > i dał ólni ień- 4h 

cja," «'Ragbakdziej przyknaje sa Boje między odwiedzającemi oskarżonego żydami, |wydał okólnik do wyższego duchowień- | 125—,— Akcje franko-austr.119.—.— Na- 


byli także Mortko i Sucher. 

Św. Wujko, to zawsze na nich nawoływali, 
i ztąd wiem, że jeden zwał się Mortko a dru- 
gi Sucher, 

Świadek się oddała, a zabójcze wejrzenie 
oskarżonego towarzyszy mu aż do drzwi. 

Ostatnim faktem, ebjętym aktem oskarże- 
nia, jest kradzież popełniona u p. Janiszew- 
skiego, gdzie złoczyńcy zabrali tak gotówką 
jak listami zastawnemi 16,980 złr. Sprawa ta 
poniekąd dla tege przyłączoną została do ni- 
niejszego procesu, że o zbrodnię tę prawno 
poszlakowanym są Ehrenwaldowie, które to 
nazwiskó niejako zrosło się z Neczyperowi- 
czem.  Ehrenwaldów niezdołano schwytać, 
przytrzymano jednakże niejakiego Edwarda Leit- 
nera, który pośredniczył Maurycemu Ehren- 
waldowi, w sprzedaży skradzionych u p. Ja- 
niszewskiego papierów. 

Tak w śledztwie, jak i przy dzisiejszćj roz- 
prawie Leitner twierdzi, że pośredniczył tutaj 


stwa czeskiego, w którym wskazuje nie- 
przyjazne tendencje, jakie na zgromadze- 
niach ludowych przeciw kościołowi tak 
często objawiano, i wzywa kic. 
przedstawicieli kościoła, aby nie brali u- 
działu w tych zgromadzeniach. 

Wiadomość, że dobra Smirice zakupio- 
ne zostały dla moskiewskiego księcia Wa- 
cława, była tylko wymysłem czeskich 
dzienników. ; 

Paryż 29 maja. W kołach dyplomaty- 
cznych istnieje przekonanie, że minister- 
stwo zostanie niezmienione, Ollivier nie 
otrzyma przeto teraz teki ministerjalnej, 
Persigny ma być zamianowany prezyden- 
tem ow pl A a 
( Madryt 29 maja. Kortezy przyj ro- 
jekt ustawy, upowakiai 6 radę AES 
ną prowincji madryckiéj do zaciągnięcia 
pożyczki 10 miljonów realów, i ustawę 
znoszącą z dniem 1 stycznia 1870 r. mo- 


—.—. (Usp. giełdy: dobre.) 


Redaktor odpowiedzialny : 


się Plan loterji na cele górnicze 


tan-Geld-Lotterie). A 


Å—— a 


zgromadzą się wkrótce dla naradzania się, 
jak wypada się zachować wobec uchwały i 


u 
pod obrady 


wotnie dobrowolnym układem wszechwła- - 


„Cesarz był bardzo uprzejmym, ale naj- 


Wiadomość tę możemy podać za auten- 
tyczną. Czas próżno usiłował inaczćj przed- 


znać trzeba, że mógłby był cokolwiek zre É 


mA orm 


d zgromadzenia przedwybowcze 
W lu porozumienia się względem tych 
wyborów, które powtórnie muszą być przed- 


rząd w celu sparaliżowania opozycji Ta + 
dykalnój. Domyślają się w ogóle, że rząd z 
udzieli jakieś reformy, że zaprowadzi ad- 


mnićj jednak Köln. Zig. twierdzi, że mię 
Francją a Praia toczą się teraz ją 


państwa na bank narodowy. Konwen- 
cja między bankiem narodowym i ban- 


Kursa. Wiedeń 31 maja, godz. 2 m.15. 
5% zjednoczony dług państwa 61.85.—5% 
zjdn. dług państwa w srebrze 69.90— Lon- 
dyn 124.45.—Srebro121.75. Dukat 5.85%, 
Akcje kred. 291.70.— Lombardy 244.—— 


poleony 9.93.— Akcje kol. galic. Kar. Lud. 
225—, — Akcje kolei Lwow.- Czernioy. — 
h | 186.50. — Akcje kolei połudn.wschodniśj — 
154.50. — Akcje Banku 750. — Akce 
banku zjedn. (Vereinsbank) 115.50. —Ak- 
cje banku jen. 73.—. — Renta.w srebrze 
69.85. — Bank obrotu —.— Tramway 


Satnisław Służewski. _ 
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na wyborców po departamentach i o in- | 


trygach, jakich ci ajenci się dopuszczali. _ 
Siècle przepowiada, że z tego powodu te- 
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Ostatnie telegramy „Kraju.“ 

Praga 31 maja. Wczorajsze zgro- | 
madzenie ludowe odbyło się bardzo spo- 
kojnie. Zebrało się przeszło 2000 cze- 
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| F | 82915 | i 49 | RE iby uężwiękasa. cielo: 24.2 B ) joł 2 Lipca wygrać ognia, Sekretarze Rad Powiatowych, Pocztmistrze i Aptekarze. 
A 3,69 | 13. sotni: T > . . i Kijachiyński skład herbaly 
S1116 228.46 11.6 | północno wschodni słaby — -- lo rvI r eznaczone na cele órnicze A p 
| | na tery prz onej g Domu Zleceńn Rolników 


(215) w Czerniowcach. (2-3)T 


(Montan-Geld-Lotterie) 
4 Los łyłko 50 cent. "uw 


2) Przy szkole głównej w Jaworowie. 
pomocnika z płacą 200 fl. — prezentuje 


Treść pism czasowych 


literackich. gmina. DA, 4 Użyte jako wygrane papiery wartościowe, są to bilety udziałowe kopalni Przy zbliżającćj się porze budowania, podpisany poleca 

: av; i 3) przy szkole tryw. w Mielniczu pow.| miedzi Balan w Siedmiogrodzie. Każdy udział opiewa na 7600 złr. i już do PP. Właścicielom i Budowniczym 
„ Ziemianina Nr. 22 zawiera: Uwiadomie-|żydaczowskim: nauczyciela z płacą 84 fi.| 500 złr. rocznie przynosi. Na powszechne żądanie i dla tém przystępniejszego u- sdi dh e 
nie. — Wskazówki dla sprzedających |3 korce zboża, połączona z djdkoostwem rządzenia téj gry towarzyskićj, są również oryginalne losy składające się z 5 numer. swój komisowy skła 


- i kupujących posiadłości ziemskie. — Dal- 
szy ciąg). M. Jackowski. — Pługi Eckerta 
(z ryciną). Głodzenie peryodyczne jako 

"środek opasowy. L. Czerkawski. — Wełna 

"z Australji — O urządzeniu gospodarstwa 
leśnego, szczególnie dla mniejszych obsza- 
rów. (Dokończenie). J. Łukomski. — Ko- 
respondencja rolnicza: Z Kórnika. Towa- 
rzystwa rolnicze: Zawiadomienie o odbyć 

się mającćóm walnem zebraniu Tow. Rol- 
niczego pow. Szubińskiego. — Wiadomości 
rolnicze: Prógram wystawy przemysłowo- 
rolniczej w Horodence. — Wystawa pro- 
duktów rolniczych i gospodarczo-techniczych 
fabrykantów w Wrocławiu. 

Kliniki Nr 21. zawiera: Spostrzeżenia 
z praktyki prywatnej. — Obłąkanie szybko 
przemijające. — Porażenie mózgowia, 
przez dra. Sztama. — O zboczeniach ru- 
chu. Przyczynek balneo i elektroterapeu- 
tyczny, przez dra. Karminą z Cieplic. — 
Przegląd Literatury Lekarskiej. — Choroby 
dzieci. (Spraw. St. Markiewicz). — Przy- 
czynek do statystyki lekarskićj przez dra. 

- Strzyżewskiego. (Dokończenie). — Drobniej- 
sze wiadomości. — Nowy przyrząd do 
inhałacji sproszkowanych płynnych środków 
lekarskich. — Przypadek zatrucia się po- 


Prezentuje gmina. 

4) Przy szkole tryw. w Chotyńcu pow. 
jarosławski, nauczyciela z płacą 200 A. 
prezentuje gmina. 

5) Przy szkole tryw. w Nakonecznem 
pow. jaworowskim nauczyciela z płacą 
200 fi. Prezentuje gmina. 

6) Przy szkołe tryw. w Zebrzydowicach, 
pow. wadowicki nauczyciela połączona 
z służbą organisty, z płacą 130 fi. Pre- 
zentuje właściciel dóbr p. Wojciech Bran- 
des, z miejscowym proboszczem. 

7) Przy szkole trywialnój w Psarach 
pow. chrzanowski nauczyciela z płacą 200 
fl. Prezentuje hr. Adam Potocki. 

8) Przy szkole tryw. w Rzędzianowicach 
pow. mielecki: nauczyciela z płacą 100 fl. 
i 10 korcy zboża. Prezentuje właścicielka 
Ary na 

) Przy szkole paraf. w Wołkowie, pow. 
przemyślański: nauczyciela z płacą 150 fl. 
i 200 [] sążni gruntu połączona z służbą 
djaka. Prezentuje gmina z miejscowym pro- 
boszczem 

10) Przy szkole paraf. w Wampierzowie 
pow. Mielecki: nauczyciela z płacą 84 fl. 
i 10 korcy żyta, Y, morga gruntu. Pre-| 
zentuje Rada szkolna krajowa. Termin po- 


po cenie 2 złr. 50 cent., że każdy z biorących 
6 :ztuk oryginalnych losów po Szir. 50 ct. w.a. 
otrzyma gratis pyszny obraz (Oeldruckgemalde) olejno drukowany, przez styryjskie 
towarzystwo sztuk pięknych zaszczytnie oceniony, przedstawiający 
Pasterkę z gór Sabińskich wartości 6 złr. 
Niezaprzeczenie loterja ta przedstawia daleko większe korzyści, niż wszyst- 
kie dotąd urządzane, każdy bowiem biorący udział, a najmniej nawet wygrywający, 
nie już bagatelkę jakąś, ale przynajmniej 10 złr. wygrywa w gotówce. Korzyści te 
widoczne, zniewalają mię polecić najusilniej tę loterją i upraszać o jak najspieszniej- 
sze rozkupienie losów. — Losy są jeszcze w zapasie i takowych nabyć można we 
wszystkich większych składach i c. k. urzędach pocztowych., oryginalne zaś losy 
z premją tylko u podpisanego. — Lista ciągnienia kosztuje 10 c. 
Podpisany kupuje wszystkie ów i 
handlowe papiery, akcje, prioritety, losy, sre- 3 
bro i złoto podła kursu — wieć za spła- F. J. Mifka 
tą ratami sprzedaje i na prowincję punktual- Wechsler in Wien. Kiirtnerring Nr. 6. 
nie wysyła, 


POATLUO- ENEI 


w całych i półbeczkach, oraz w całych ładunkach wagonowych 
po cenie fabrycznej. 
Podpisany również zwraca uwagę na swój skład 


gipsu, 
tektur ogniotrwałych do pokrywania dachów 
a nadto obić pokojowych 


w najgustowniejszych deseniach i po bardzo tanich cenach. 


MAXYMILIAN CARO. ©» 


Kraków ulica Grodzka Nr. 103 w kamienicy p. Maciołka, E 


Powyższych losów pod temiż warunkami dostać można u 
Krakowie. 


f; / 


BC ZRZEC 


Uwiadomienie. 


a mianowicie: 
Redakcjom dzienników, Dyrekcjom towarzystw akcyjnych, Stowa- 
rzyszeniom handlowym, giełdom , domom handlowym, których przed- 
siębiorstwa zarówno od politycznych jak i finansowych wypadków zawisły, 
Comptoir'om wexlowym i Towarzystwom loteryjnym (co do rezul- 
tatów losowania), wysokiój szlachcie i wszystkim przepędzającym część 
róku na wsi, w kąpielach lub' za granicą, i zapewnia P. T. klientów z swćj 
strony o jak najszybszćm i najpunktualniejszóm, a oraz z zupełną dyskrecją, 
wykonaniu zleceń. 
Hionorarium (oprócz należytości rządowćj) wynosi: za telegram aż do 


20 wierszy 1 fi. 50 ct. — od 21 do 40 wierszy 1 fl. 75 ct. — od 41 do 60 wierszy 
2f. — od 61 do 80 w. 2 fl. 25 et. — od 81 do 100 w. 2 fi. 50 ct. — wyżéj 


Wien, Graben, Nr. 3, 1. Stock zum „Stock 
im Eisen,“ Ecke der Kśrtnerstragse > 
„Przy zamówieniach z łaskawym oznacze- 
niem miary piersi wierzchem (na około pier- 
si i pleców), objętości stanu) środkiem na 
około), długości kroku (od samego kroku do 
ziemi), upraszamy kolor i cenę podłag cen- 
nika wymienić, pozostawiając nam z zaspo.. 
kojeniem wykonanie szanownych zleceń, e sh 
my jedynie dla pewności zamawiającego każ- 
dejposyłce poświadczenie przyłączamy, w któ- 
rem. się wyraźnie zobowięzujemy, wszelkie 
od nas pobrane suknie, gdy z jakiejkolwiek 
przyczyny wymaganiom nie odpowiedzą, bez- 

warunkowo z powrotem odebrać. 

„Cenniki rozsyłają się na żądanie ' franko 

i bezpłatnie, h 
Przenoszone suknie, mianowicie wiel- 


Majątku ziemskiego. 

W zachodnich powiatach Galicji blisko 
kolei lub drogi głównój w wartości mnićj 
więcćj 40,000 złr. Adresować pod literami 
J. M. poste restante Tarnów. 290(1-3)T 


MAWOÓŻOWA MAKA 


kościana 


sterstwa spraw wewn., handlu, rolnictwa i 
awiedliwości na r. b. — Nr. 75 ustawę 
0% dnia względem wybicia nowój mo- 
zdawkowćj srebrnćj. — N. 76 Usta- 

z tegoż duia i roku względem uwol- 
<Ja od stempla i opłat, odnawianych ak- 
tów sądowych zniszczonych podczas pożaru 
w Stanisławowie. i 

Mianowania. 

_. NN. Pan zamianował kanclerza jeneral- 
nego konsulatu w Wenecji Benedykta 
Row. wicekonsulem przy tymże konsulacie; 
pierwszego kanclerza konsulatu w Kon- 


mornikiem. (Spraw. Markiewicz). — Kro-| dania do d. 30 czerwca b. r. Niżój podpisani mają zaszczyt akprogycj Wysoką pregem T aas 
nika Tygodniowa. — Stan sanitarny miasta Wybory do rad powiatowych Szlachtę i Szanowną Publiczność, iż we Pa 
7 b : s r e j D - s $ 
Warszawy. — Retrovactinatio. — Karaf pp rad dw P hih ri b T WE | WW HH ET RS H= W Elegancki ubiór wiosenny, 
f ć gy: o rady powiat. nowotargskiej wybrany u zwy: -Ś surdut, spodnie i kamizelka, z najlepsz 
na felczera za nieprawne leczenie ś. p. Dr. : ni : przy placu katadralnym pod 1. 31 w domu Wgo pana ADAC HR A OPPA 
SE ooedwki ; został w d. 21 b. m, Julian Wiśniewski, Majewókisgo,. otworzyli p 2 8 towaru, najmodniejszym krojem 
"Sobótki Nr. 29. zawiera: W mętnej wo- burmistrz miasta Nowego Targu. mA Aa A IE zir. 16 w. a. WG 
! r 22. : W mẹtnej PRACOWNI KRAWIEGKĄ Z 2 2 Modny surdut wierzchni | 
dzie, obrazki współczesne p. J. I. Kra- Zawezwania. NJ 2884 SĘ” zir. S w. a. Tag | 
szewskiego (ć. d.) — Kanał Suez (z ryci-| Sąd kraj. jako handlowy we Lwowie za- i i kich ZS PES 6 | ESAE Di | 
uą).— Deotyma— Jemioła.— Rozmaitości | wiadamia Seweryna Mochnackiego, że prze- l Magazyn gotowych sukien ux = È wę: wg E Ta erii Pee ataku s 
* ryciną) -- Szarada. — ciw niemu wytoczył process. Walenty Pie- pod. wspólną frmg i Rpg PPT TS sur re | dozą senny ; 
traszewski o 65 sę w.a, — Kurat adw. LPA 2 4 s b = s Gz A ; „me „jast ZĘ 
| mar | dr. Męciński, zast. adw. dr. Gottlieb, k odzZinsKi i oy CIC L. | 4 — 5055 EŃ sna Rapa” ogr? a 14 
| — Sąd kraj. krak. zawiadamia Karola i - — 2 50 c z | Ubiory wiosenne ...,,,,,, 36-138 14 
Wiadomości FZ dowe Rampelta 0 pozwie Jana Rampelt o sumę ? akcie ai P ao ari ra © akk EAA i ZSR praktyka , 3 [oh 5 z Surduty wierzchnie A | n » x 
l ay ps w pierwszorzędnych zakładach stolicy, : u pp. . d., a również obe- j: Sore X ich kolorach ...... j 
( ' 1050 złr. Kurat. adw. dr. Mochnacki, znawszy się z gustem miejscowym w ciągu ostatnich „dwóch lat przez pełnienie funkcyi głó- ti a= = Ru w -O E "% 3 | Ubiory letnie ka OCE ZE: s; h ż 36 d 
í zast. adw. dr. Samelson. ypsi rysia yo» san a i zi Śl jakiego, ZY się, Ga = s Ź 5 5 M Ę A puey letia; SRRI aai nk R 22 | 
i N) 7 -; Z ach w sztuce krawiecki szelki 1 h; maganiom łaska- L [s urdu ŁA RAE 
Dziennika Praw Państwa zeszyt XXXII. | zemzzawzwwwwwwy 3 we gości z największą starannością odpowiedzieć i zadosyć uczynić, GR <Q a Sc: EEC Surduty pieczy t t y e 
Nt. 67 zawiera ustawę z d. 29 marca 1869 Zaopatrzeni dostatecznie w najnowszy i najmodniejszy towar tak krajowy jak i zagra- ý g © 4 "3 R = i Fraki i surd. do wychodu. SROKA" 
względem kouskrypcji. i inseraty niezny, staraniem naszóm będzie, zawsze, taniością cen i doskonałością roboty, zasłużyć rę i ) am 3 kd O © [z > Ubiory salonowe kómpletne „ 24 S 42 
Zeszyt XXXIIE Nr. 68: ustawę z d. 13 a sobie na zaufanie i uznanie Szanownéj Publiczności, któréj łaskawym względom najuprzej- = s d R. Bi Surduty dla księży ....... 18 36 
maja b. r. względem obrony krajowćj kra- rfi aE zara PR. PrE ea y S FS EE: 3 EO do polowania „> 6 2% 
jów reprezentowanych w Radzie państwa. ; EA i 271(3-6)T F. Głodziński i Woycieki. =aj = E BE DE x Aoao kancelaryjne ..... SE ZOE... 
Zeszyt XXXIV. Nr. 69 ustawę z d. 13 Osoba płci żeńskićj potrzebną jest do (3-6)T. cz) © Š te rsa Gozzi TACE ra stała rze złr s 
yi : . 5 ż a Ma ORE aa . 3 o * A zi o Doo ASKA 2 
maja b. r. względem otwarcia kredytu do- udzielania języka niemieckiego na godziny, i GO e ER k AT b Gunie do podróży z kapuzą. „, 8 , 38] 
T datkowego dla ministerstwa wyznań i o- któraby również rozumiała język polski, E Sg al Bluzy wojakowa .... crenn. n Gam 18 
świecenia na r b. — Nr. 70 ustawę zd Może się zgłosić pod Nr. 284 dom Sznaj- $ daj SĘ? 2'0 I ze lada | NW WWE IRL T 
8 i Res 6 z d. s B Lig $ jet AC — EE podnie letnie „.,........ 
18 maja względem czasowego ułatwienia Bab ulica Słowkowska drugie „piętro wo A u 8 g Kamizelki w różn. gatunk, "250 ” 
praktyki potrzebnój do uzyskania posady|SZEamie Nr. 20 od frontu; zastać mota 2 o Ae nR Ubiory z płótna.......... AR 
notarjusza. — Nr. 73 ustawę z d. 20 maja od, godziny dziesiątćj rano do trzecićj po s3 B G Ubiory gimnastyczne. ..... kon z 
b r. względem sprzedaży kilku przedmio- [| P? ugnia. PE” z: a po Ę grz oda mn 
tów mieruchomćj własności państwa. — Nr. i | ; ę p w AE 3 : 
74 ustawę z tegoż dnia i roku względem Poszukuje się do nabybia przez doświadczonego publistę założone, poleca swą ekspedyga telegramów zawie- m ge 5 śfietbie 2° f Alt 
otwarcia kredytów dodatkowych dla mini- rających doniesienia „polityczne, finansowe, handlowe i w każdym kierunku, LWS Ñ td 
N 
m 


A Te himiejszóra ni: 
Alfonsa Lippomanna 


członka wielu towarzystw, komissyj itd, 


aby mi należytość wexlową 450 złr. 
w. a. prawomocnemi wyrokami już przy- 
znaną , bezzwłocznie zapłacił,  286(2-3)T. 


Jakób Eibenschiitz. 


stantynopolu Karola Kwiatkowskiego, vice- ; | We: ditz Do iiażdeco Zamówizni En Euy mara eA i 

`: : : Y/ é CRA e ? ch i spod- 
konsulem przy konsulacie w Galaczu; — . nad 2 fl-50 ct. i za największe telegramy nie iczymy. |" go zamówienia ni aan A alk). b rart l; 
drugiego kanclerza tegoż urzędu Ryszarda Z fabr y ki »Rudac należy dołączyć przedpłatę pieniężną, lub za przekazem pocztowym. — Listy taniój, ają się mnićj zamożnym jak naj 


winnny być frankowane. — Korespondencje i telegramy przyjmujemy we 
wszystkich językach używanych w austr.-węgierskićj monarchii, nawet w francuzkim 
i angielskim języku. 

fak. Powyższe biuro poszukuje wykształconych korespondentów z ka- 
żdego miejsca, gdzie się biuro telegraficzne znajduje. 258(2-3) T. 


Zważywszy, że nasz rozległy skład, w to- 
war ną każdą tylko możliwą miarę zaopą- 
trzonym jest, że najlepszy towar przy najtro- 
skliwszem jego wyrobie, jak najtańszym spo- 
sobem pryrządzamy, Że naszem usilnem sta. 
raniem jest, naszą od ląt wielu osiągniońą 
dobrą sławę wszechstronnnie trwale ustalić, 
tak naszym szanownym odbiorców, jakoteż 
dla ogółu umożliwionem jest, z zaufaniem 
swe potrzeby w sukniach u nas zaopatrzyć, 

Polecając się względom Hzanownej Publi- 
czności, jakoteż łaskawych odbiorcom, upra- 
szamy jak najlicznisjszemi zamówieniami nas 
zaszezycić. 92(52-150)T, 

, ,, Z poważaniem 
KELLER i ALT, majstrowie krawieccy, po- 
siadacze wielu wyszczególnień, właściciele 
składu sukien we Wiedniu. 
Gruben N, 3, zum „Stock im Eisen,“ 


Franceschi, vicekonsulem przy konsulacie 
jener. w Bajrucie; — kanclerza konsulatu 
w Galaczu Gustawa Oestereichera, - wice- 
konsulem przy konsulacie jener. w Smyr- 
nie; —  kanełerzów konsularnych dra. 
Fryderyka Bubenika w Ruszczuku i tłu- 
macza przy konsulacie jener. w Serajewie 
Karola Saxa, wicekonsulami na ich dotych- 
czasowych stanowiskach. 

~ Rada szkolna krajowa zawiadamia 
o zawakowaniu następujących posad nau- 
czycieli szkół ludowych: 

1) Przy szkołe głównej w Wieliczce 
dyrygującego nauczyciela z płacą roczną 
367 f. 50 c. remuneracją 52 A. 50. c 

P Jest czyciela z płacą 367 fl. 50 c. —nauczy- 
byt z płacą 316 fl. — Prezentuje gmina. 


Zaszczytnie w całej Galicyi znany 
fortepianista 


Wacław Jirshk 
życzy sobie przyjąć obowiązki nau- 
czyciela gry na fortepianie w domu 
obywatelskim w Galicyi. — Zgłosze- 
nia należy adresować: am Wenzel 
Jirsak in Prag — Fleischergasse Nr. 
1384. II. 3. Stock. 275(2-6)T. 


(powiat cieszanowski) 


jest do nabycia 
do połowy czerwca. 


| 

10 

8 

24 

8 

W MAGAZYNIE SUKIEN 

| 
| 
| 


Późniejszym zamówieniom na czas wła- 
ściwy do zasiewów jesiennych, fabryka 
zadość uczynićby nie mogła. 
Adresować : Do Dyrekcyi fabryki 
mąki kościanój w Rudzie poczta 
Cieszanów. 284(2-3) 


Zwraca się uwagę cierpiących na ` 205(7-12) 


Epileptyczne kurcze padaczkę) 


p PY r OE A i maiaa 


Organista uzdolniony, trzeźwy, pra- 
cujący od 7 lat w tym zawodzie, żonaty, poszukuje 
umieszczenia od 15 czerwca b. r. — Listy uprasza 
się adresować pod literą J. H. do administracji 
„Kraju.“ 240(3-3). 


a pragnących w krótkim czasie wyleczyć się radykalnie — na niezawodny 
środek w posiadaniu mojćm będący, z pomocą którego wiele set osób wy- 
leczyło się zupełnie. 

M. Holtz, Gr. Friedrich-Strasse Nr. 193a. Berlin. 


H KU. re Ry asp 06.6 Ww i DOLNE TU tie NARZ y Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
Ostątni kurs Ostatni kurs _Ostatni kurs Ostatni kurs i odchod zą: 
„| Zadają płacą” żądają płacą | żądają) płacą żądają| płacą Z Kiakowa do Wiednia, Wrocławia o go- j 
Kraków 31 maja j- ro ł À Sj AEREE zh. walas O Fal CE „dzinie 7 min. 10 rano; 3 miu, 30 po poł. — 
zir. wal. a. | Papiery zagraniczne: | 24r: wal. a. 3 r. wal. a. do Warszawy i Wrocławia 0 gody. 8 ] 
Papiery ESA ~] Listy zast. pol. z kup, Iemis.| 88; —| 87, —|5%, Banku narod. na W. A. 5%, Poż, zr. 1860na 100 złr.|103 50 103 —|Kolei Lwow.- Czer.-Jassy . 186 751186 — i Ar E EEE I A a: 2 Josa 36 nas 
| wn w w„ Hemis.| 86 —| 854—|4%, Galie. Towarz. kredyt. »' zr, 1864na 100złr.|124 70 124 50|Banku hyp, gal. z wyp. 40%,] 85 ud 84 — , Kraków, 8 m. 30 wieczór, — do Wieliczki 11 ko 4 
Renta, csse eertse -e-f 62 —, 61 50] „ likwidacyjne z kup..| 75 —] 74 —|6%, „ Banku Hypot.. 92 50|Como-Rentowe -........- 24 —| 2850] „ -on „ bez kup...| 91 75| 91 25 Z Wiednia dò Krakowa o zm JB + rw 
m w srebrze ......... 70 —| 69; — Kolej warsz.-wied........ 74 -| 73 -6% » ) Banku Włośc.. 99 70 Kredytowe CEAN tadih 169 25/169 —]|Obligi indemn, gal...---. 72 75| 72 20] Pszenica czer, korzec "8 m, 80 wieczór, , 
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